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św. nawołuje do spokoju
z a n ie c h a n ia  w alk  b ra to b ó jczy ch .

RZY M , 13. 3. 
w przem ów teni t

(P A T ). O jciec św. że je s t  ona p o d staw ą ładu . Z resztą
nu ta jn y m  kou- w alk a  ta  może być uw aiar# . za pr;.v

sy sto rzu  w yszczególni! w ypadk i, czynę k a ta s tro f , przemywanych
ja k ie  w ydarzy ły  się od o s ta tn ieg o  przez cały  św iat. W  zakończaniu
k on sy sio rza . w roku 1930, póczem O jciec św. zaznacza że będzie p io
w spom niał o swoich encyk likach , 
kong'resie w D ublinie; rocznicy o b ­
jaw ien ia  w L ourdes i w zroście ak ­
cji 'm isy jn e j. N astępn ie  O jciec św, 
p rzed staw ił obraz sy tu ac ji m iędzy­
n arodow ej, w y raża jąc  żal, że rozle­
ga się brzęk broni bra tobó jczej, —
N astępnie w spom niał o kryzysie go  
spodarezym , którego konsekwencje 
w yzysk iw ane są przez nieprzyja­
ciół lądu politycznego, społecznego  
i religijnego, w skazujący p rzy tcu  
na Rosję, M elisyk i lliszp ą n ję , o- 
raz na niektóre państwa w Europie 
środkowej, w których bierze gć ę 
propaganda stanowiąca niebezpie­
czeństw o i zagrażająca cyw ilizacji 
chrześcijańskiej.

Zaciekłość z ja k a  rileprzyjr.oiefe 
Boga zw n lc /a ją  re lig ję  św ińdeży,

sił Boga, aby zachciał udzielić nat­
chnienia uczestnikom k ońftrem ji 
rozbrojeniowej, gospodarczej oraz 
długów wojennych, które mają być 
zw ołane w  roku św iętym .

ś .  f  p.

Wincenty Ludzik
O B Y W A T E L  M. SO SNO W CA  

po długich  I ciężkich cierpieniach zmarł do, 1 2 J II  1933 r.,
przeżyw szy la t  58.

W yprow adzen ie  drogich nam  zwłok z dom u żałoby przy 
ul. K o p e rn ik a  18, n astąp i d n ia  14 m arca br. o gpdz. 3 3d p. p- 
do kościoła p a ra fja łn eg o  w P og  mi a  n astęp n ie  n a  cm eu ta rz  
m iejscow y.

O czem  zaw iad am ia ją  k rew nych , p rzy jac ió ł i  znajom ych 
p ogrążen i w  n ieu tu lo n y m  żalu

P O S E Ł  M A D E Y S K i D Y R E K T H
REM  F U N D U S Z U  PRA C Y.

W A R S Z A W A , 13. 3. (w ł.) Dy 
rek to rem  funduszu  p racy  zostać m a 
jak  się dow iadu jem y, poseł Z big ­
niew  M adęyski, p rezy d en t m Dą­
browy.

8 L A T  ZA  S Z PIE G O S T W O ..

RA D O M , 13. 3. (w ł.) S ąd  ok rę­
gow y w Radom iu, na sesji w yjazdo  
w ej w Zagożdżonie, ro zp a try w a ł 
sp raw ę b. u rzędn ika fab ry k i prócim  
Andrzejczaka, oskarżonego o s /p ie  
gostw o. Sąd skazał A ndrzejczaka 
na 8 lat ciężkiego w ięzieni"

W S P Ó L N Ą  S K A R G Ę  K A S A C Y J
N Ą  W N IE ŚL I OBROŃCY  

W  S P R A W IE  „ B R Z E S K IE J "

W A R S Z A W A , 13. 3. -  Dziś o- 
b roócy  oskarżonych  w procesie br/.e 
sk im  w noszą sk arg ę  k asacy jn ą  
p rzeciw ko w yrokow i ape lacy jnem u . 
S k a rg a  k asacy jn a  je s t  w spólna, a 
pozatem  dołączono do  n iej oddziel-

ŻO N A , C Ó R K A , SY N , Z IĘ Ć  p ij ne sk arg i poszczególnych w ięźniów
j - j ' ,v ?’..J»YNLiJCZKA.1 " '  W  blrzeftkićh; dotyczące ‘m otyw ów  Ód-.

noszących się specjaln ie do ich o-

lUil S A im G dlT Ó W  SOW IECKICH  
P O L E C I NA D A L E K I W SCHÓD

B E R L IN . 13. 3. -  Z Mo.,kwy 
donoszą, iż sow iecka liga dfVrVvrVf  
przecivtdoliiM 'zej i gazow ej o f ia ru je  
1 go m a j a  czerw onej a r m ji 100 sumo 
lotów , k tó re m ają  być w ysłane na  
D aleki W schód. W śród tych sam o­
lotów zn a jd u je  się duża liczba cięż­
kich ap a ra tó w . przeznaczonych do 
bom bardow ania.

SKŁAD BOMB W PORTUGALII,
LONiJVN, 133 (AR.). W pewnej gar 

barn! pod Lisboną wykryła policja wie! 
ki skład bomb, który, jak się okazało, 
należał do nielegalnej orffanizacjl komu 
nlstyeznej. Dokonano licznych areszto­
wań pO’V'V'Sf^yph osób.

52 BANKI RUSZAJĄ.
WASZYNGTON, 13.3. Federal Re­

serve Board ogłosił listę 52 banki o feapi 
tale 70i,9 iniljonów dolarów, które w 
dniu dzisiejszym rozpoczną operację. 
Również dzisiaj w Nowym Jorku zo- 
etanie otwartych przeszło 20 banków, 
nie należących do Federal Reserve sy­
stemu.

Pewne ograniczenia w operacjach 
bankowych będą obowiązywały nadal 
po otwarciu banków. Termin odwoła, 
ni a ich nie aóstał dotychczas wyznaczo­
ny.

W ielkie banki prywatne i nowojor- 
bka kasa oszczędności otrzymały pozwo­
lenie na rozpoczęcie w dniu dzisiejszym  
normalnych operacyj bankowych

LONDYN, 13.3. Komitet bankierów 
postanowił rozpocząć operacje dolarowe 
dziś o soda. 14 m. 30.

ŚM IERĆ POD Z W A ŁA M I 
W ĘG LA .

K R Ó L . H U T A . 13. 3. — W  pod­
ziem iach kop. A n d a lu z ja  w. pow ie­
cie św iętnchłnw ickim  oberw ały  cię 
zw ały  węglow e tui jed n y m  z chod­
ników . P racu jący  tam  górn ik  W in­
cen ty  C horzeją, la t 29, doznał zła­
m an ia  czaszki i k ręgosłupa i w kił 
k a  m inu t po w y padku  zm arł.

z Zagłębia zastrzelił swego wspólnika.
K rw aw y dram at w C z ę s to c h o w ie .

C Z Ę S T O C H O W A , 13. 3. (w ł.) 
D ziś popo łudn iu  w b ram ie domu 
p rzy  ul. W aszy n g to n a  20, w któ 
re j  mieści się u rząd  skarbow y ro ze­
g ra ł  się k rw aw y  d ram a t.

Inż. Józef Szklarezyk, pocho­
dzący z. Zagłębia Dąbrowskiego, a 
od kilku m iesięcy znm. w Często­
chowie śm iertelnie zranił w głow ę  
swego wspólnika 42-letniego Ko-

0 pełnomocnictwa dla prezydenta Rzplitej.
RZĄDO W Y P R O JE K T  U ST A W Y  W  S E JM IE ,

W A R S Z A W A , 1. 3. (w ł.) Do sej 
m u w płynął rządow y p ro je k t u s ta ­
w y o upow ażnieniu  p re zy d en ta  
R zp lite j do w y d aw an ia  rozporzą  

.dzeń z mocą ustaw y .
W  uzasadn ien iu  do tego  p ro ­

je k tu  je s t m ow a o tern, że ogólna

sy tu a c ja  ekonom iczna n a  te ren ie  
św iatow ym , ja k  rów nież szereg  wy 
darzeń  w innych  dziedzinach życia 
publicznego, s tw a rza ją  w Polsce t a ­
k ie  w arunk i, w k tórych  może zajść 
konieczność jak n ajszy b szeg o  d z ia ­
ła n ia  w ładz państw cw ych .

bylańsk iego , w łaścic iela  fa b ry k i no 
ży, p rzen iesionej p rzed  k ilku  dn ia­
mi do R adom ska.

Leżącego na ziem i i broczącego 
k rw ią  K obylańskiego , S zk łar^zyk  
dobił d a ją c  doń jszcze 3 s trza ły , pu­
czem strze lił do siebie, ra n ią c  się  
w głow ę

K obylańsk i zm arł na m ie jso u .--  
S zk la rezy k a  w s tan ie  ciężkim  prze­
w ieziono do szp ita la  P a n n y  M arji,

Podłożem nieporozum ienia mia­
ły  być sprawy finansow e. U stalo­
no, że Szklarezyk od dawna «osil 
się  z zamiarem pozbawienia życia  
K obylańskiego.

H itlero w cy  p row ok u ją  F ran cję . Kto wyprał na loterii?
PO N O W N E  N A R U S Z E N IE  S T R E F Y  Z D E M IL IT  A R Y Z O W A N E J

LO N D Y N , 13. 3. (P A T ). D zien­
n ik i obszernie donoszą o opanow a­
niu  m iasta  S p ey e r przez h itle ro w ­
ców, podkreśla jąc , iż S p ey er leży 
n a  lew ym  brzegu Rdnu i zn a jd u je  
się w zdem ilita ryzow anej s tre f ie , 
gdzie niedozw olone je s t  po jaw ien ie  
się uzbro jonych  sił 

„D aily  E x p ress"  w spom ina przy- 
tem  o ch a rak te ry s ty c zn y m  w y p ad ­

ku, a  m ianow icie, że w iadom ość o 
zbrojnem  opanow aniu  S p ey er przez 
hitlerow ców  w ysłana przez ag en ­
cję  prasow ą T eleg rap h  U nion, n a ­
leżącą do H ugenberga zosta ła  na­
stęp n ie  po u p ływ ie  godziny  — za­
pew ne w skutek żądan ia  m ir iste- 
r ju m  sp raw  zagr. w ycofana, w o- 
baw ie w yw ołan ia  a larm u  w e Fraii-

P o d p a la c z  R e ic h s ta g u  L iibbe
jest członkiem parfji hitlerowskiej.

W TED EN , 13. 3, (w ł.) Sosja ljśc i 
au ś tr ja c cy  są w posiadan iu  an ten  
tycznych  dow odów  i dokum entów , 
że a resztow any  kom unista  ho lender 
ski Liibbe, oskarżony o podpalen ie  
R eichstagu , od roku  je s t  członkiem  
p a r tj i  h itle row skiej, do k tó re j w stą

pił po opuszczeniu szeregów  k o ­
m unistycznych .

In fo rm ac je  te  m iały  ju ż  weze 
śn ie j n iek tó re  dzienn ik i n iem ieckie 
m. in. „B erlin e r T ag eb la tt" , k tó ry  
za podanie tej* w iadom ości został 
zaw ieszony n ą  dłuŻRzv okres czasu.

Zł. 20.000 n r. 15812.
Zł. 10.000 n a  n -ry ; .15176 65279 

87831.
Zł. 5.000 n a  n -ry : 21786-f 55409.
Zł. 2.000 na n -ry : 7545 21703

33367 49038 58381 65276 82086 9 .'503 
95497 95926 97067 103046 113019 
114245 116295- f  117740 12»9.'4
133099 133503 136160 136569 13UV4 
J39976 143060 143220 145180 145677
‘ Zł. 1.000 na n -ry : 1694 2907 5575 
9285 10854 12388 14280 25146-i-
34490 36538 3957H - 39732 44‘T 6  
45834+ 46282 48335 53356 64^60 
65382 65583 67889 53917 78233 8<f,C9 
811°9 83983 85507'85744 87875 993>7 
102519 103017 105430 105816 10048) 
+  110384 111728+ 112626 116527 
119712+ 120612 122335 12611«)
126886 129929 133271 134066 139926 
146293,

N um ery  
w a ją  p ,-e in ję

oznaczone +  w ygry-1
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owici ,.j w zeznaniach 
żandarma Treli.

KRAKÓW, 18. 8. (wł.) Z dniem dzi­
siejszym  rozpoczął się drugi tydzień 
sensacyjnego procesu, który budzi ko­
losalne zaciekawienie nietylko w Pol­
sce, ale i zagranicą.

Przewodniczący trybunału, dr. Jfetadl 
wzywa na salą śWi Kamińską i zwra­
ca sic do niej ze słow am i:

„MIECH SIĘ PA N I NIE BOI. 
jak pani zeznaje prawdę, nie się pani 
stać nie może. Jak pani nie chce na 
pewne pytania odpowiadać, to pani 
nie musi“. Kamińska, prosta kobieta z 
gminu o wszystkich osobach, o których 
przychodzi jej zeznawać, mówi przez 
„on“. „ona“ gdy tymczasem jej mąż 
podczas zeznań wyrażał się  pi-zeź pan 
np. p. dyrektor Zaremba. Na wiele py­
tań nie może odpowiedzieć i wykręca 
się, że nie pamięta, gdyż „takie rze­
czy jej się w głowie nie trzymają'4. — 
Przychodzi do
CHWILOWEJ SPRZECZKI MIĘDZY 

GORGONOWA A ŚW IADKIEM,
gdy mowa jest o Beckerównie i Żarem 
bie. Gorgouowa odzywa się z przeką 
śliwym  głosem do Kaminskioj: „**. te­
go pani nie pamięta, ale o tem, że ja  
powiedziałam do Lusi: „ty wstrętna 
małpo, pojedziesz do Kulparkowa , to 
pani pamięta, puczem Gorgouowa, 
gniewnie cdwracająe twarz od Kamiń 
sklej, siada na swem miejscu.

W E CZWARTEK W YJAZD  
DO BRZUCHÓW IC.

Przew.: Pr.oi» ę psujów, jest pństano 
wienie trybunału odbycia naoczni są­
dowej we Lwowie z powodów, których 
chyba nie potrzebuję przytaczać. W y­
jazd nastąpi w czwartek, naocznia ód- 
bed?ie się w piątek. Zapytuję obecnie, 
czy panowie mają jhkieś Wnióski co do 
tego, kto ma być na tej naoczni prze­
słuchany. Rozumie 'śię samo pćzet się, 
że będą Zarembowie* dr. Cśala, chodzb
mi jednak w  tej chwili o KamińSkićh

Prok. Szypuła: Możemy się  oświatb
czyć ■ 1" v ' 1' v

"ZE STRONY OSKARŻENIA  
co do obecności następujących osób: 
przedewszystkiem oskarżonej, co oczy 
wiście rozumie się samo przez się, da­
lej Henryka Zaremby. Stanisława Za­
remby, dr. Csali, wachmistrza Treli, 
nadkom. Frankiewicza, aspiranta Res 
pouda, starszego przodownika Nuckow 
skicgo, przodownika Scwajcera, dwuch 
wartowników Mazurczsika I Paszkow­
skiego, Tobiaszówny, wywiadowcy Lor 
ka, wogóle tych wszystkich, którzy 
prowadzili dochodzenia na miejscu. — 
Ewentualnie zastrwegam sobie, nie ro­
biąc narazie wniosków, obecność p. 
sędziego Kulczyckiego.

Obr. Woźniakowski: My się - jeszcze- 
zasianowimy.

Przew:: 'Chodzi' mi -w. tej chwili kon­
kretnie o Kamińskich. . ■

Wobećr tego, ■ że ani prokurator, ani 
obrońh nie żąda bbecnóśei w ćżasie na­
oczni' ' Kinnrńśkieh, -  przewodniczący 
zwalnia'Kam ińską. :

ZEZN A [ « i  *' ŻAŃDARMA--. TRELI. • -•
Na salę'Wćiibdżi żandarm  :Trela. Jest 

on /p‘ibiWsżyńai Vpivzód&tawlcięlem władz, 
k tó re  ziiiiTażły '-się' na- m iejscu tragicz­
nego ' wypudkń,'. Na wniosek prokurąto 
ra  przewodniczący .zaprzysięga Trelę i 
zw racając mu po złożeniu przysięgi u- 
w a’gp, że nić" pótrzebu.j e g o ; ćbjdm pou • 
czńć ’: jhko funkcjoiiarjusża żandar- 
mei' j i o" wazńbści' przys i ęgi.

Pó odebraniu od świadka general 
jów, przewodniczący prosi gof o przed 
stawienie sądowi, tak za jednym cią­
giem, co widział, kogo słuchał 1 co 
robił po przybyciu na mlejace w y­
padku. ' i ,

Świadek pewnym ; głosem  opisuje 
szczegółowo

PRZEBIEG WYPADKÓW  
od chwili zbudzenia gó pi-Zez ogrodni­
ka Kamińskiego do czasu przybycia 
policji.' " .

W nocy z 30 na 31 grudnia spałem  
aa posterunku w kancelarii. Około g. 
1-ej usłyszałem mocne uderzenia do 
drzwi i wołanie:

„PANIE TRELA, NIECH PAN  
W STAJE, BO MORDERSTWO.-4

Przebudziłem Się i 'wybiegłem na ko­
rytarz, gdzie usłyszałem  głos ogrodni­
ka: „Niech pan idzie prędko. Pan dy­
rektor prosi. U nas morderstwo.44 Po­
wiedziałem, że w tej chwili wychodzę. 
Ubrałem  s& prędko, K iedy zbudził 
mnie Kamiński, popatrzyłem na zega- 
rek

BYŁA GODZINA PIERWSZA.
Ubierałem się około 7 minut i w c ią ­
gu 10-ciu minut byłem już na miej. 
scu. Na werandzie spotkałem p. Za­
rembę. Stal. Pytam  się, gdzie jest de­
natka1! P. Zaremba wskazał ini. Za­
cząłem badać, czy denatka jeszcze ży­
je. Przykładam ucho do piersi. Stwier 
dziłem, że ciało nie fcyło jeszcze cal 
kiom zastygnięte. B yło  jeszcze ciepłe, 
ale w każdym razie było już

PO MORDERSTWIE GODZINA 
DO DWUCH.

Oświadczyłem, źe niema już ratun­
ku, niema tu co robić. Zacząłem się wy 
pytywać, czy kto nie zauważył czego. 
Ogrodnik Kamiński oświadczył, że 
STAŚ ZAREMBA WIDZIAŁ JA K A *  

SYLW ETKĘ W HALLU,
’ "kiedy się obudził. Zanim przystąpiłem  

do przesłuchania Stasia, rozglądnąłem  
się w mieszkaniu za śladami. Zapyta­
łem, ozy wszystkie przedmioty są w  
porządku, czy nie było jakiejś kradzie 
ży. P. Zaremba powiedział, że nic nie

stwierdził. Można jednak zobaczyć, — 
Stwierdziliśm y, że nie nie zginęło

Ponieważ w pokoju od lampy ty ło  
niebardzo jasno, świeciłem swoją latar 
ką i badałem czy niema jakich śladów  
koło zwłok, albo. jakichś narzędzi. Nic 
nie znalazłem. Przystąpiłem  potem do 
zbadania, którędy sprawca wszedł 
Badałem okno. Najmniejszego śladu, 
tylko mała kwatera była otwarto- — 
Sprawca dostał się zatem przez drzwi. 
W ziąłem Stasia Zarembę do syplalul 
i zapytałem, co wie. Mówił, że obudził 
się naskutek skowytu psa i zauważył 
przcc, drzwi w hallu sylwetkę w płasz­
czu.

MYŚLAŁ, ŻE TO JEST LUSIA.
Po chwili krzyknął dwa razy: „Lu- 

siu, Lusiu!“ Sylwetką przesunęła się 1 
schowała za choinkę, która tam stała

DLACZEGO STAŚ POSZEDŁ 
DO LUSI?

Staś mówił: Gdy się  Lusia nie odzy­
wała, ogromnie mnie to zaciekawiło, 
dlaczego się nie odezwała44. Staś wstał, 
udał się w stronę hallu werandowego 
i wówczas sylwetka otworzyła sobie 
drzwi i wyszła na werandę. Na moje 
pytanie, gdzie skręciła, Staś powiedział 
..zaraz na lewo44. Jak wyglądała?
CZY TO BYŁA L U S IA  CZY NIE? 

„Nie była to Lusia, bo sylwetka ta za­
raz wychodziła. Zdciwiło mnie, że Lu­
sia wychodziła na werandę. Poszedłem  
do pokoju Lusi 4. : v

NIE ZACHOWYWAŁA SIE. JAK  
MORDERCZYNI.

Na zapytania prokuratora Trela od­
powiada o tem, jak został wezwany na

■H i U  v ć( ito j-v >  o .v 'i  -i S S 5 I

dusiciel z kabaretu
wiecznie głodny więzień ciasnej skrzyni

,\\Tśr,ód - najrozmaitszych ■ zwie­
rząt, męczonych przez pogrom.'ów 
pa arenach i estradach, spotyka się 
węża boa — najpotężniejsze z du­
sicieli, używane jako żywe boa 
przez tancerki nocnych ka bare! ów. 

I  nie w ie publiczność, wesoło pi­

la tajemnica tresury. . najgroźniej­
szego na świecie boa-dusiciela...

Tancerki — dręczycielki tych wę 
żów, mają przesąd (czy jakąś rację, 
opartą na doświadczeniu) i nie kar 
mią ich zwykłymi szczurami, lecz 
białvmi. Może dlatego, że o niei  nie wie puunt/.uu^, ,, biaivmi. ivioze uiaiegw, to a.,

jąca przy stolikach, że ten groźny • p0pr0Stu łatwiej, gdyż są ho 
boa-constrictor nie jest ową groźną ? ôwie> mające zawsze na .zbyciu 
kolją mięśni, w których uścisku u- ten Wstrętny towar.
miera najpotężniejsze zwierzę pu­
styni i puszczy — lew, lecz bez­
władnym, niemocnym skrawkiem  
mięsa, o groźnie łudzących kształ­
tach.

Oto więc los nieszczęsnego boa- 
dusicieła, przemienionego W akto­
ra kabaretu: całą dobę leży, skręco­
ny w kłębuszek w ciasnem pud e,

Albowiem głodny, zawsze, cłiro- n akrytem  grubym kocem - j e s t  sta  
n i c z n i e  g ło d n y  jest ów groźny wład le głodny, a kilka, razy w ciągu no­
cą kniei, osłabiony, wiecznie umie- cy czyjaś przemoc rzuca nim i y- 
raiacv z głodu. wiją. niby szmatą. :

Ran na 3—4 tygodnie otrzyma- jeszcze jedna cicha, milcząca 
je z rąk swej pani 2—3 szczury, ca tragedja poniewierki.

Tylko jeden'dzień miłości
na każdy  dziesiątek lat życia.

Świetny historyk' francuski, au­
tor jednej, z ni.ewie(ą. historyj cy wi­
lizacji, które Były .pierwśzcmi zwia- 
stunkami kulturalnego traktowania,, 
dziejów świata, Karol Seignubós, 
osiągnął piękny wiek — 80 lat,,

Pewien dziennikarz paryski za­
pytał uczonego, czemu zawdzięcza 
swe zdrowie j  jasność umysłu, w 
ku, w którym tylu ludzi powraca 
do okresu zbliżonego raczej do dzie 
ciństwa.

Prof. Seignobos odparł:
— Drogi panie, nie piłem, nio 

paliłem nigdy. No i nie ożeniłem
się... .

— Jak to mam rozumieć, parne 
profesorzeT czy że-.

— Maiac, lat 20 zakochałem się...

— Rozumiem. NieszeaęńKwa pier.
wsza miłość. ' '

” Wcale nie piesza** suwał 
Trwało to całych 8 dni... Pamiętam, 
nazywała ‘ się Klarcia. Ogromny lo 
był dla mnie wstrząs...

— No i i  .
— No i zaraz zająłem się czems 

inteligentniej szem.
— I sądzi pan, że...
— O, może pan napisać jeszcze 

jeżeli to papu lepiej odpowiada, żb 
„duch wiecznie żywy konserwuje 
moje ciało”, albo żt „ciągła stycz­
ność z młodzieżą nie pozwala się 
zestarzeć”, ale ja panu mówię, ze 
przyczyny leżą — płyciej.

Jeden dzień miłości na każdy 
dzisiątek lat życia...

miejsce mordu.
Prok.: — Czy słyszał pan głos kobió 

cy Gorgonowej ?
— Nie, nie słyszałem.
Prok.: — W ięc s.wierdza pan katego 

rycznię, że głosu kobiecego pan nie sły ­
szał1?

— Nie!
— Jak się zachowywała Górgoiiowiif
— Nie widziałem pani Gorgonowej, 

aż do czasu przyjścia policji.
Sędzia przysięgły: — A jakie wraże­

nie ona na panu wywarła? Gzy z zacho 
wania się się jej można było przypusz­
czać, że jest ona morderczynią?

KTOŚ Z DOMOWNIKÓW.
  Nie. K iedy zbadałem ślady i  do­

szedłem do wniosku, że mordu dokonał 
ktoś z wewnątrz, z domowników, to 
przedewszystkiem podejrzenia moje 
skierowały się na Kamińskiego jego żo 
nę, służącą i innych, ale najmniej iny„ 
ślałem o Gorgonowej. Dopiero, gdy  
przybyła policja,, podejrzenia policji 
skierowały się , przeciwko niej, a ją  
wtenczas zacząłem też tak myśleć.

— Czy padał wtoncKas śnieg?
— Nie. Przedtem tak, ale gdy byłem  

wezwany, nie.,
TAJEMNICA ŚLADÓW.

To też ślady, które Trela oglądał by 
ly  zasypane śniegiem  i  nie były zbyt 
wyraźne.

W dalszym ciągu św. Trela na zapy 
tanie przysięgłych sądu, oraz obrońców 
i prok. szczegółowo ohjaśńia, gdzie śla 
dy widział, jakie one były, pokazując 
jediiocześnić ha planie, wiszącym ńa 

V, sciahlc, gdzie ’ Słńdy spostrzegł1 i gdzie ’ 
się kończyły. :: : ;

Prok:: — Więo ślady te wzięły się  
jakby z nieba, gdyż zauważył je pan w 

. pewnej. Odległości ;ód werandy?
T u ; Wtrąca się ad w.; W o ź n i a k o w s k i ! 

N ie z ńięba^ lecz ? ziemi.
Przysięgły:-,ry Gzy; pies się  rzucił na 

pana ,jak pan szedł?
— Nie. ; ( .......... ..
Rrzew.: Czem pań to tłumaczy

; Czy bał się -pahfii j-akó Vojskovvego?
— Przypuszczam, źe był oszołomio­

ny.
GORGONOWA NIE WEZWAŁA 

TRELI?
Następnie zadaje pytania prok.. pra 

gnąc rąż jeszcze ustalić, czy św. Trela 
słyszał kobiecy głos.

— Nie, nie słyszałem — stwierdza 
raz jeszcze'Trela.

Prok. Zwraca się  wówczas do Gorgo 
nowej, mówiąc: — Jest to sprzeczne z. 
pani zeznaniami, pani ..twierdziła .że pa^ 
ni biegała na posterunek. .Tuż drugi 
Świadek stwierdza, że pani tam nie by 
ł o .  >• • r . " -

A W iĘG MÓWIŁ DO GORGONOWEJ, 
Gorgpnowa .zwraca, się. do świadka. , 

pytając:, — . Czy nie powiedział pan: ,
. „już idę4'? ..

— tak, powiedziałem .. . ■
— Więc powiedział .pan to do mnie?
— Powiedziałem, alo pani głosu nip 

słyszałem ,.. ... . .. . .. , ••
— Przecież pan pię wiedźaal. Kto 

stoi za drzwiami?
Do rozmowy między świadkiem a ós' 

karżohą wtrąca śię prokurator, tak, żó 
przez cAwjję ińow.ią wśżysey tróje. Spor 
ten zakończył adw. Woźni ~ .,w slti, nió- . 
wiąc: — Ten świadek mówi prawdę.

przew,': — -Wszyscy, świadkowie mó­
wią prawdę. . ■ i - ;; :

Obrońca: — My co do tego mamy in­
ne zdanie. ■ .• • ■ '

Następnie świadek wyjaśnia, że ehu 
steczka, znaleziona w pwnicy była wilgo 
tna. Na pytanie . obrońcy, żeby ściśle 
sprecyzował, czy była wilgotna., czy 
mokra,świadek stwierdza, że chusteczka 
była wilgotna, że jej nie do.ykal wpraw 
ozie, alo wzrokowo osądziło że chustec* 
ka jest przesycona wódą, jednakże wy­
cisnąć z niej wody nie możnaby było. 
Chusteczka leżała w suchem miejscu 
i wilgoć w piwnicy zaczynała się dopie­
ro w promieniu 2 m. od miejsca ,w któ. 
rem została znaleziona.



Rząd a przemysł węglowy
Od dłuższego Już czasu pomiędzy 

ittądem a przedsiaw icielam l prze­
m ysłu węglowego toczyły się obra­
dy , w spraw ie zniżki cen węgla na 
ry n k u  w ewnętrznym . J a k  to  już 
pokrótce we wczorajszym  num erze 
donosiliśm y — przem ysłowcy od­
rzucili propozyeje rządu, wobec 
czego u ąd zdecydował sie skorzy­
stać  z obow iązujących ustaw  i m i­
mo sprzeciw u przemysłowców zniż­
kę cen w ęgla przeprowadzić. Ja -  
k iem i zasadam i kierowa! î ię nasz 
rząd  i jak i je s t  punk t wideenia rzą . 
du  w spraw ie uregulow ania prze­
m ysłu węglowego świadczy a rty k u ł 
zamieszczony w ostatn im  num erze 
,Gazety Polskiej" z k tórego waż- 
nlejsze w y ją tk i drukujem y!

Jeśli się uważało, że należy zni- 
iyć ceny przemysłowe wogóle, ceny. 
zaś „sztywne" w szczególności — 
od węgla należało zacząć. To jest 
niewątpliwe. Gały proces innych 
obniżek byłby przez to niezmiernie 
ułatwiony, zagadnienie zaś odbudo 
wy rentowności produkcji poważ­
nie przyśpieszone. Dlaczego więc 
nie zaczęto od węgła?
POLSKA  M USI I PRtfEZ NIE- 
DAJĄCY S IĘ  JESZC ZE PR ZE­
W IDZIEĆ OKRES CZASU BĘ­
D ZIE MUSIAŁA, W ĘG IEL WY­

WOZIĆ.
Zdolność wytwórcza kopalń pol­

skich wynosi około 50 milj. ton rocz­
nie. Wydobycie w roku 1929 wy­
niosło 46 rniij. — zbyt w kraju 
27 inilj. ton. YVydobycie w roku 1932 
spadło na 29 milj. ton — zbyt w 
kraju na 15 milj. ton. W dobrej 
więc czy złej konjunkturze jedna­
kowo: zaniedbanie wywozu ozna­
czałoby
ZA M K N IEC IE  RAZ NA ZAW­
SZE M N IE J W IĘ C E J JE D N E J 

T R Z E C IE J KOPALŃ.
Nie o bilans handlowy, nie o walutę 
już tu chodzi, ale o stokroć ważniej­
szą rezygnację z międzynarodowe­
go przydziału pracy, o zniszczenie 
zainwestowanych kapitałów. Tern- 
bardziej, że wałka o zbyt zagra­
niczny nie jest beznadziejna. Na 
tak z w, deficytowych półnoenych 
rynkach
K O N K U REN T N IE  JE S T  W PO­
ŁOŻENIU LEPSZEM  NIŻ MY,
I  on sprzedaje deficytowo. Istnieje 
więc prawdopodobieństwo ugody i 
prawd opodo bi eńst wo zapewnienia 
Polsce stałego udziału w obsługiwa­
niu swoim węglem części basenu Bał 
tyckiego. F unt spadł we wrześniu 
1931 roku. Wywóz węgla musiał 
być utrzymany. Rząd nie mógł roz­
poczynać akcji zniżki cen od najlo­
giczniejszego punktu — od węgla 
Musiał pozwolić górnictwu przysto- 
ować się do zmienionych w arun­

ków konkurencji. Rząd czynił w 
tym kierimku wszystko, co było po­
trzeba.

Życie przecież okazale się mniej 
powściągliwe i ostrożne. Spożycie 
wewnętrzne, mające wysoką ceną 
opłacić koszt wywozu spadło kata­
strofalnie. W roku 1932 wynosiło 
65 proc. spożycia z 1929 r. I  w ślad 
za tern poczęła spadać cena węgła.
C EN N IK  K O N W EN CJI WEGLO 
W E J  O BOW IĄZUJE DZIŚ — 

NA PA PIE R Z E ,
Prócz rabatów oficialnycb, istrieją 
rabaty tajne", Ponieważ z konwen 
eji między kopalniami co do cen 
wykluczony został (jako nic nie zna­
czący) węgiel sprzedany na wóz — 
tani węgieł począł więc jeździć po 
kraju na czterech kółkach zaprzę­
żonych w konika. Kiedy ciągną! go

kor.ik, mógł być tani. Pół Często­
chowy pali dziś w piecach węglem 
„furmankowym". Życie znajduje 
naprawdę dziwaczne sposoby omi­
jania sztywnej ekonomji. Wyprzę 
ga lokomotywy, wprzęga konia i 
— wymija...

„Tajna" zniżka cen przez rabaty

nieoficjalne ani „furman ko we" po 
tanienie węgla nie załatwiało oczy­
wiście sprawy. Nie dawała wytwór­
czości potrzebnego bodźca.

ZN IŻK I TEGO TYPU W SIĄ ­
KAŁY W POŚREDNICTW O

bez wpływu na zwiększenie spoży-

Obniżka cen węgla.
W arunk i jak ie  postaw iło M. P. i H. 
polskiej konwencji węglowej i polskiej 
konwencji koksowej w spraw ie obniżki 
cen wągla i koksu w yglądały  ja k  na­
stępuję:

1) Polska konw encja wegiowa zobo­
wiązuje się do obniżki krajow ego cen. 
n ika węgla w sposób następujący:

1) grubego
2) kosztki 1
3) kosztki II
4) orzecha la

5) orzecha Ib
6) groszka I
7) groszka II
8) drobnego I
9) drobnego II

10) m iału
11) niesortow.

G atunki wegi® opałowego:
ze zl. 40,50 za 1 Ł o 20 proc. na  zł. 32,46
ze zł. 40,50 za 1 t. o 20 proc. na  zł. 32,40
ze zł. 40,50 za 1 i  o 20 proo, na *1. 32,40
*e zł. 40,50 za 1 t. o 20 proc. na  zł, 82,40

G atunki węgla przemysłowego!
ze zł. 36,50 za 1 t, o 20 proc. na  zł. 29.20
ze zł. 31.50 za 1 t. o 17 proc. na  zł. 26,10
ze zl. 27,50 za 1 t. o 16 3 pr. na  zł. 23,—
ze zl. 27,50 za 1 t  o 16,3 pr. na zł. 23,—
ze zl. 2360 za 1 i  o 14,3 pr, na zł. 20,20
ze zł. 15,— za 1 t. o 17,5 pr. na  zł. 12,40
ze zł. 30,20 za 1 i  o 20 proc. na zl. 24 20

Przyezem obniżki te zostaną przepro 
wadzone niezależnie od istn iejących ra  
batów oficjalnych, t  j., że te  raba ty  nie 
m ogą być pochłonięte przez przeprowa 
(boną obniżkę, oraz obejm ą analogicz­
nie według tych g ru p  wszystkie wymia 
ry  węgla cennika I*. K. W,

2) Również polska konw encja kokso­
wa zobowiązuje sie do obniżenia cen 
grubych gatunków  koksu I koksu hut., 
niczego ze zł. 50,80 za 1 tonne o 15 pr.— 
na zł. 43,18 za tonne, a także do obni­
żenia pozostałych sortym eintów koksu 
również o 15 proc. od cen obecnie oho 
wiązujących, także niezależnie od i- 
stnieją^yeh rabatów  oficjalnych.

3) Powyższe obniżki stosować sie 
bedą do efektyw nie płaconych cen za 
wegiel 1 koks prze* koleje państwowe 1 
wojsko.

4) Polska konw encja węglowa zobo­
w iązuje sie do w płynięcia na obniżenie 
cen wegl® opałowego w krajow ej sprze 
duży detalicznej stosunkowo do obnl„ 
zek ©?nnika i obniżki w ew nętrznej ta ry  
fy kolejow ej dla węgla.

5) Polska konw encja węglowa zobo­
w iązuje sie do ograniczenia w ysyłek 
węgla sam ochodam i i wozami.

6) Polska konw encja węglowa zobo 
w iązuje sie do wyłączenia z licencji po 
Iowy dostaw węgla d la  kolęi i  w ojska 
w celu przeznaczenia te j kwoty węgla 
na przydział dla tow arzystw , eksportu 
jącyeh na ryn k i zamorskie.

7) Polska konwencja węglowa zobo­
w iązuje sie do przedłużenia na rok kon 
w encjl eksportow ej, a funduszu wyrów 
nawczego do m om entu u ia^zen ia  przez 
przem ysł węglowy udzielonej w swoim

czasie 5 m lljonow ej zaliczki wraz z pro 
centam i.

W związku z tą  obniżką cen węgla i 
koksu bedzie:

1. U dzielana re fak c ja  w wysokości 
zł. 1.— od każdej tonny ponad 250.030 
tonn przewiezionego węgla do portów 
miesięcznic.

2) U trzym ane do końca r. b. refakcje  
taryfow e przy w ysyłkach ponad 5GO.CC0 
tonn przewiezionego węgła do portów 
miesięcznic po zł. 1.70 od każdej tonny.

3) Obniżona ta ry fa  przewozowa we­
w nętrzna d la  węgla średnlor

a) o 10 proc. dla przewozów na  bli 
skie dystanse do 100 kim.;

b) o 16 proc. do m iast, położonych w 
centralnym  rejonie: W arszawy, Łodzi, 
P abjam c, Zgierza. Radom ska, R adom ia 
I B iałegostoku;

c) o 15 proc, d la  przewozów n a  dy­
stansie ponad 500 kim.;

d) o 15 proc. d la  przewozu m iału  na 
wszelkie odległości.

4) Zrewidowana specjalna ta ry fa  
przewozowa E  IX .

5) U trzym ane do końea r. b, te rm iny  
wolne od opłat postojowych na dotych, 
czasowym poziomie, o ile bedzie nad­
m iar wagonów wolnych.

Przeprow adzenie obniżki cen węgla i 
koksu nie może być uzależnione od 
obniżki robocizny.

W arunki te  konw encja węglowa 
odrzuciła oświadczając, iż uważa za moź 
Hwe zniżki cen w granicach 10 proc.

Wobec tego rząd, korzystając z u . 
praw nień dekretu węglowego — wyda 
sam obowiązujący cennik dla węgla i 
koksu.

Upadek radja w Ameryce
z powodu.

'L  odm ętu powszechnej paniki, jaką  
ogarnęła Am eryką, kabel niesie nową 
wieść hiobową — masowe bankructw® 
agencyj radjofonieznych. W ostatnich 
dniach „położyło" sie siedemnaście, a 
przyczyną — w adliw a po lityka  rek la ­
mowa.

Radiosłuchacz am erykański chw yta 
bezpłatnie fale eteru. Koszty adm ini­
stracy jne ra d ja  pokryw ała dotąd rckal 
m a. Ogłaszały się  w pierwszym  rządzie' 
wielkie m agazyny towarowe; audycje 
były polem ich walki konkurencyjnej. 
W szale rek lam ow ym ' firm y te zakupy 
wały k ilkugodzinną 'rew je, koncert i 
miedzy w ystępy ulubieńców w platały  
zrceznie kw iatuszki reklamowe. D yry ­
genci reklam owych jażzbandów otrzy j 
m yw ali niegórsze honoraria , niż gwiaz 
dy filmnwć ’ pierwszej wielkości. S łyn­
ny P -« l  W l i t ^ n  zarabia* tygodni®,-•. 
wó 8566 dolarów, śpiewacy kabaretow i 
A mes i A ndy r.a 7.506 dolarów. Lepsze

reklamy
respoly „rewelersów" ni® kontentow a- 
ly sie nawet „sum ką" 3-5W) dolarów ty ­
godniowo.

Anons wkręcał slą w słuchaw ki, wy. 
padał z głośnika, ja k  na trę tn a  mucha. 
W końcu trudno  było odróżnić, gdzie 
kończy sie „sztuka dla sztuki',’ a zaczy 
na reklam a.

Publiczność jednak  zaczęła bunt©, 
wać sią coraz g łośniej przeciwko bez­
wartościowej rozrywce, bojkotow ała 
wysłuchiw anie reklam , co wlecej zaczę­
ła bojkotować firm y, rek lam ujące sią 
przez radjo, jako te, k tóre  sprowadziły- 
program y radjow c do poziomu harin i- 
dru  jarm arcznego.

Kupcy « ’zckonali sie wkrótce o bez­
skuteczności ,a naw et szkodliwości re_ 
klam y radiow ej, ale zanjm to nastąpiło  
radiostacjom  nbylo setki tysięcy słn-:. 
Chą^.ówj 'os+-c’'j  no
dzieliło los p la jtu jących  banków i ban 
czftów.

cia, a więc i na zwiększenie wydo­
bycia. Korzystał z nich w pewnej 
mierze wielki zorganizowany prze­
mysł. Ale to nie wystarcza. Polska 
pełna jest drobnych warszlatów 
przetwórczych, zdolnych do pracy 
i wywozu — które musiały dźwigać 
na sobie cały ciężar sztywnej ceny 
węgla. Nie były w stanie tego dźwi­
gać. Zbyt w kraju spadał. Eksport 
węgla stawał się coraz trudniejszy.

Rząd postanowił rozwiązać tę 
trudności przez

ZN IŻK Ę CEN W EW N ĘTRZ­
NYCH.

Niejednemu wyda się tc niezrozu­
miałe. Jakto? Utrzymać eksjuirt 
przez zniżkę cen wewnętrznych, któ 
rych wysokość pokrywa przecież 
stra ty  eksportowe — jakże to być 
może?

Może. Punktem wyjścia decyzji 
rządu jest rozpiętość kosztów wydo­
bycia węgla na poszczególnych ko­
palniach. Koszty te wahały się w 
1931 roku od 13 do 27 zł. za tonnę. 
Od roku 1931 do dziś różnice te 
pogłębiły się jeszcze. Innemi słowy
TRZEBA ZERWAĆ Z „RÓWNA­

NIEM  NA NAJDROŻSZEGO".
Eksploatowanie kopalń o wysoluch 
kosztach podnosi koszty przecięcie. 
Obniżka cen zatrudni pełniej tanie 
kopalnie, a zamknie drogie. Og'ilne 
wydobycie, zatrudnienie, wywóz ta­
niej wydobytego węgla — zapewuo 
wzrośnie, ale nastąpią posunięcia 
wewnątrz przemysłu węglowego

Jestto  decyzja wielkiej wagi, de­
cyzja w pewnein znaczeniu bisio­
ry  ezna dla gospodarstwa narodowe­
go. Nie będzie łatwa do wykonania 
i nie obejdzie się bez ofiar. Przepro­
wadzenie je j będzie wymagało wiel­
kiej czujności, aby istotne zwiększe­
nie wydobycia na szkodę słabych i 
drogich przypadło tanim, nie zaś 
finansowo zasobnym Zasadniczo 
przecież zniżka cen węgla będzie 
najpotężniejszem dotycnczas ponn.ę 
ciem wytwórczości polskiej w kie­
runku niskich kosztów, czyli w kie­
runku międzynarodowej zdolności 
konkurencyjnej.

Sądząc według warunków, jakie 
wysunął minister przemysłu i han­
dlu konwencji węglowej, — rmd, 
idąc zdecydowanie po drodze obniż­
ki cen węgla, postępuje przecież z 
całą oględnością i umiarem.

Przedewszystkiem więc zniżka 
istotna dla kopalń (jeśli odtrącić 
„tajne" rabaty) wyniesie niewiele 
ponad 10 proc. Po wtóre rząd z puli 
swoich zakupów, wynoszących rocz­
nie około 3 milj. ton — tylko poło­
wę przeznacza dla premjowania wy 
wozu, połowę zaś przeznacza mię­
dzy inne kopalnie, w celu złagodze­
nia wstrząsu, jaki musi towarzy­
szyć przebudowie górnictwa węglo­
wego. Po trzecie, rzad zniża odpo­
wiednie ta ry fy  przewozowe zarów­
no wewnętrzne, jak i eksportowe.

D ECYZJA ZN IŻK I CEN W Ę­
GLA ZAPADŁA.

Nie wiadomo oczywiście w ja­
kich warunkach i w jakim terminie 
rząd ją przeprowadzi. Przypuszczać 
jednak należy, że termin nie będzie 
zbyt odległy, warunki zaś nie będą 
się zbytnio różniły, od wskazanych 
konwencji węglowej. Skończy bię 
absurd, że węgiel na G. Śląsku me- 
mickim o miedzę jest o 20 proc. tań­
szy niż po stronie polskiej, N aj­
większy krok w kierunku wyrów­
nania cen przemysłowych i rolnych 
zostanie w ten sposób zrobiony. Wię 
cej. Będzie to wielki krok naprzód 
w kierunku zdobycia rynków zbytu 
dla polskiej wytwórczości przemy­
słowej.
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Przedziwne historje życia kupca Oancygiera K l! 2 J ! l£ A
z Sosnowca.

Śmierć uwolniła go od choroby.
W czoraj donosiliśm y, że na  przejeż 

dzie to ru  kolejowego w Myszkowie 
znaleziono tru p a  mężczyzny, narazić  
nieznanego nazw iska. J a k  w ykazało
w stępne dochodzenie, aab itym  okazał 
sic m ieszkaniec Sosnowca Sender Dau- 
cygier, kupiec, um ysłowo chory.

W edług wszelkiego prawdopodobień 
stw a D ancygier albo wyskoczył z j a ­
dącego pociągu , a lbo  też, co jest rów­
nież bardzo możliwo — rzucił sif} pod 
nadjeżdżający pociąg.

Śm ierć D ancygiera je s t jak b y  ostał 
nim  ak tem  niezw ykłej h is to rji jego 
życia, niesam ow itych przygód i  zwią­
zanych z tern kłopotów rodziny, k tó ra  
bezustannie poszukiw ała niepopraw ne­
go uciekiniera.

H is to rja  przygód D ancygiera  d a ­
tu je  sie  od czasu  jego rozstro ju  uer- 
wowego. Było to we w rześniu ub. ro ­
ku. D ancygier był ogólnie poważanym 
wśród społeczeństwa żydowskiego kup 
cena. In .erosy  jego poczęły sic psuć i 
ostatecznie, ja k  zresztą  w ielu innych 
kupców, zbankru tow ał zupełnie. B an­
kructw o to stało  sic dla D ancygiera 
nieszczęściem. Popadł w silny  rozstrój 
nerw ow y tak , że rodzina zmuszona by­
ła  trzym ać go na  osobności i uważać, 
aby  nie popełnił jakiegoś głupstw a.

W zywani do chorego lekarze nio 
nie m ogli pomóc D aucygierowi, któ­
rego s tan  pogarszał sic z dnia na 
dzień. Za nam ow ą jakiegoś znachora, 
k tó ry  przez pewien czas, również beZr 
skutecznie leczył D ancygiera, rodzina 
u u ą d z iła  mu fikcyjny pogrzeb. Za­
kopano nieszczęśliwego w dole, przy- 
czem głową m iał na wierzchu, aby sią 
chory me udusił. Średniowieczny ten 
zabieg, który  według znachora m iał 
przyw rócić zdrowie choremu, oczywi­
ście nie odniósł żadnego skutku, w 
tzwiązku jednak  z opublikow aniem  te j 
spraw y wyszły n a  jaw  inne ciekawe 
przygody D ancygiera.

Cała p rasa  zagłąbiew ska. a nawet 
w arszaw ska szeroko rozpisyw ała aią o 
D ancygierze, opisując jego perypelja. 
Dodać należy,, że Dencygier po „po- 
grzebio" zdradzać począł ju ż  w yraźne 
cechy upośledzenia umysłowego. Za­
chowywał sią spokojnie; złościł się 
ty lko  na rodziną, że nie chce go wy­
puścić na ulicą, gdzie — ja k  powiadał 
— m a do załatw ienia różne spraw y 
handlowe.

Pom im o zw racania na  niego bacz­
nej uwagi D aucygier z nadzw yczajną 
zm yśluością p o tra fił zawsze zmylić 
czujność domowników i ulotnić się na 
pewien czas bez śladu. Szukano go wów 
czas po calem Zagłębiu i dopiero po 
upływ ie pewnego czasu znajdowano.

W kilka dni po fikcyjnym  pogrze­
bie D ancygier uciBk? z domu i pom i­
mo energicznych poszukiwań, nie m o­
żna go było odnaleźć.

J a k  się później okazało. D ancygier 
ukryw ał się w szybiku, służącym do 
robót górniczych miedzy Niwką a Dań 
dówką, należącym  do tow arzystw a so­
snowieckiego.

Pew nego dnia jeden z robotników, 
idąc na dole chodnikiem , u jrza ł nagle 
jak ąś  postać ludzką. Ponieważ w tern 
m iejscu  od dłuższego czasu nie pio- 
wadzono żadnych robót, robotnikowi 
zadrżały nogi ze strachu, zaskoczony 
był bowiem obecnością sylw etki ludz­
kiej, słabo rysu jącej się przy migoUi 
wem św ietle lam py górniczej.

W te j  chw ili ktoś ludzkim głosem 
rzekł: „Dzień dobry panu, czy nie ma 
pan  przypadkiem  ognia-'.

Kohotnik, ja k  oszalały, rzucił stą 
do ucieczki, sądząc, że ukazał mu się 
skarbn ik  kopalniany. Opowiadarac 
później przygodą sw ytr kolegom  i s ity  
garow i kopalni spotkał, się ta  śm ie­
chem. N ikt mu nie chciał wierzyć, at-jr 
opow iadanie jego było prawdziwe.

K iedy jednak  robotnik up ierał s ią  
przy. swoim i  kntngoryą^mc oświwł­
ożył, żo widział człowieka, k tó ry  na­

w et do niego piwemówiL sz tygar po­
stanow ił w yjaśnić tą spraw ę. Zwołał 
więc robotników  i udano się n a  po­
szukiw anie. P rzotrząśnięio  wszystkie 
chodniki, lecz nikogo nie znaleziono. 
M iano już zaniechać poszukiwań, gdy 
ktoś w padł na pom ysł przeszukania 
szybiku, służącego do spuszczania drze 
wa do kopalni. K ilku  robotników  po­
częło się piąć po d rab in ie  do góry. W 
pewnym  momencie k tó ryś z n ich  krzy­
knął. „Tu je s t ktoś". Okazało się, że 
na  t. zw. „bonie" siedziała jak aś  sku­
lona postać. Osobnika tego sprowadzę 
no na  chodnik, gdzie stwierdzono, że 
jest to żyd, k tó ry  niewiadomo po co 
ukryw ał się w szybiku.

Odprowadzono go do posterunku po 
licyjnogo, gdzie okazało się, że je s t to 
D ancygier. Z apy tany  dlaczego u k ry ­
w ał się w szybiku, D ancygier ośw iad­
czył:

— R abin  m i powiedział, że mani w 
głowie nie w porządku. Jeżeli jednak
doznam  silnego w strząsu nerwowego 
to mogę wrócić do norm alnego stanu  
D ancygier długo zastanaw iał się nad 
tern, czem może wywołać tak i wstrząs.

Chodząc pewnego razu po polach na t­
kn ą ł się na szybik i wpadł na pomysł 
że na  kopaln i m ógłby doznać przestra  
chu. W tym  celu zeszedł na dół do ko 
palm  i błądził przez k ilka dni i nocy 
po chodnikach. Nad odnalezionym  Dan 
cygierem  rodzina roztoczyła tym  r a ­
zem baczniejszą uwagę, aby nie dopu­
ścić do nowej jego ucieczki. Przez pe­
wien czas nieszczęśliwy znajdow ał się 
w domu pod opieką. U przykrzyło m u 
się jednak  to bezczynne siedzenie i  
znów, zm yliwszy czujność dom owni­
ków, u lo tn ił się bez śladu.

Po k ilku  dniach znaleziono go pod 
Sławkowem. K ilkakro tn ie  jeszcze ucie­
k a ł i był odnajdyw any. O statnio u- 
ciekl z domu przed dw om a tygodnia­
mi.

Rodzina udała się o pomoc do poli­
cji, k tó ra  jednak  nie m ogła odnaleźć 
chorego. Gdzie się D ancygier przez 
ten czas ukryw ał, co robił — niewiado 
mo.

O negdaj znaleziono tru p a  D anoygie. 
r a  na torze kolejowym  w Myszkowie, 
Śm iercią sw ą D ancygier położył kres 
swym przygodom.

Marzen
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Pierwsza serja robot publicznych
rozpocznie się 19 marca

Regulacja Przem szy .
Dnia 19 marca rozpocznie się 

perwsza serja robót publicznych, 
mająca dać zatrudnienie licznym 
rzeszom bezrobotnyek.Przewidziaite 
jest, że ju ż  w  kw ietn iu  robo ty  te o- 
bejm ą 3&.000 ludzi ,  a w czerwcu  
60.009. ........ .. : F,iv ; . ...

W ser ji tej przewidziane są robo­
ty ziemne, meljoracyjrie budowa 
dróg mostów, regulacja rzek itd.

Między innemi ma być dokonane 
obwałowanie Wisły po Zawichost,

uregulowanie Prze>nszy{ prace dal­
sze  nad rozbudową kolei K raków  —  

M iechów.
19-go marca odbędzie się też uro­

czysta inauguracja budowy linji ko 
lejowej, uchwalonej onegiłaj w sej- 
prie, a mającej połączyć Warszawę 
z Radomiem.

Będzie to zaprawdę piękne ucz 
czenie dnia imienin pierwszego na­
czelnika państwa wskrzeszonej Pol 
ski, marszałka Józefa Piłsudskiego.

Interwencja inspektora pracy
w spranie wymów enia warunków 

plac w górnictw e.
związek górników odpowiedział, że 
nie zgadza się na konferencję. Co 
do innych związków — to w spra­
wie tej jeszcze się one nie wypo­
wiedziały. Nie wypowiedziała się 
również w tej sprawie rada zjazdu 
przemysłowców górniczych, która 
— jak nam wiadomo, chętnieby pod 
jęła rokowania. Radzie zjazdu 'ho- 
dzi jednak o to, aby inicjatywa 
zwołania konferencji wyszła nie od 
niej, ale od któregoś ze związków 
zawodowych.

Inspektorat pracy w Sosnowcu 
rozesłał do poszczególnych związ 
ków zawodowych i do rady zjazdu 
przemysłowców górniczych listy z 
zapytaniem, czy zgodzą się na zwo 
łanie konferencji w sprawie wymó­
wienia płac.

W liście tym podany został ter­
min do 15 marca, w którym związ­
ki i przemysłowcy dadzą odpo­
wiedź. poczem o ile nie dojdzie do 
porozumienia, inspektor z urzędu 
wyznaczy konferencję.

Jak się dowiadujemy, centralny

Wykrycie bandy fa łszerzy  pieniędzy
w Osśorsogy

Policja śledcza wykryła oueg- zam. w Gołonogu i Michała Leksow 
daj nową bandę fałszerzy monet 1 skiego ze Strzemieszyc, oskarżo- 
złol owych i 10-gros/owych. nych o puszczanie w obieg fałszy-

W związku z tern zatrzymano wych pieniędzy, 
szereg osób, między inemi m ałżou- Zatrzymanych przekazano wła-
ków Jana i Franciszkę Tynierćw, dzom sądowym.

Krwawy epilog bójki
na kolonji Laski w Gołonogu

Onegdaj na kol Laski w Golo- i piersi mieszkaniec kol. Niemce 
nogu rozogniła się krwawa bójka- Jan Dąhek, który wskutek silnego 
pomiędzy 11 Hajdukiem, A. Ramu- wstrząsu mózgu w godzinę po krwa 
sem, z»m. w Gołonogu oraz J. Wio- wej bójce życie zakończył, 
darezykiem, J .  Dąbkiem- i K. Plunie Policja prowadzi w tej sprawie
lińskim, zam. na kol. Niemce. śledztwo, celem wykrycia sprawcy

W czasie lej awantury został u- zabójstwa, 
derzony tępem narzędziem i w gl jwę

K A L E N D A R Z Y K
Dziś: Matyldy 
Jutra: Klemensa 
Wschód słońca: 6.1 
Zachód słońca: 17.47

R A D J  O
WA RSZ AW A.

W torek, 14 m arca.
11.40. Codz. przegląd prasy . 1L40. Ko­

m unikat m eteor. 12.10. P ły ty  gram ol.
13.20. Kom. P IM . 15.50. P ły ty  grarnof.
16.20. Odczyt dla m aturzystów . 17.11). 
Popołudniow y koncert symf. 17.55. P rą  
gram  na dz. nast. 19.00. Rozmaitości,
19.20. Bieżące wiadomości rolniczo. 19.30 
F elie ton  muzyczny. 19.45. P ras. dz, radj,
20.00. K oncert popularny. 21.25. W iado­
mości sportowe. 2L30. Dod. do pras. dz. 
rad j. 21.35. R ecital śpiewaczy. 22.00. 
K w adrans literacki. 22.15. M uzyka ta ­
neczna. 22.55. K om unikaty: motor, i po­
licyjny. 23.00. M uzyka taneczna.

KOTO W ICE.
W torek, 14 m arca.

U,w. Codz. przegląd prasy. 11.57. 
Sygnał ozasu z W arszaw y. 12.JC. P ły ty
13.15. Kom. gospodarczy, 13.20. Kom. mo 
teor. 15.10. Kom. z W ursz. 15.50. Bajeczki 
dla dzieci. 16.05. Interm ezzo muz. 16.20. 
Odczyt dla m aturzystów . 16.40 Odczyt z 
K rak. 17.00. K oncert z W arsz. 17.55. P ro  
gram  na dz. nast. 18.00. Tr. z W arsz. 19.00 
F o to g ra fja  na tle współczesucści. 19.15. 
Rozmaitości. 19.25. Kom. sport. 19.39. 
Feljeton muz. 19.45. Tr. z W arsz.
22.15. P rogram  na dz. nast. 22.20. Tr. z
23.00. M uzyka tan.
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TEA TR  M IE JS K I W SOSNOWCU. 
„Tylko d la  dorosłych" wesoła re-

w ja  w 2 eząścach ukaże się dziś na 
naszej scenie nieodwołalnie po raz o- 
sta tn i. R adzim y każdemu, kto pragn ie  
spędzić wiele wesołych chwil, aby się 
na nią w ybrał, tem oardziej, że ceny 
m iejsc są nader niskie, bo od 80 gr. do
I.85 zL

„Wesele" — nieśm iertelne arcydzie­
ło St. W yspiańskiego odegrane zosta­
nie przez zespół krakow skich artystów  
w środą dn. 15 bm. o godz. 4 popoł. (ty l­
ko dla młodzieży szkolnej) po cenach 
m iejsc od 30 gr. do 1 zł. „Wesele" p o ­
wtórzone zostanie również i dla doro­
słej publiczności tegoż dnia  wiecz. o 
.godz. 8.15 po cenach od 49 gr. do 2.49 
(łącznie z wszelkiemi dopłatam i).

,,RasPutin“ — odegrany zostanie po 
raz  o statn i w czw artek o godz. 8.15 wie 
czorem, ustępując m iejsca AasefOwl. któ 
ry  wchodzi na  rep e rtu a r w sobotą, dn. 
18 b. m.

 oOo-—
Z K IELC .

(k) Rozbiórka cerkwi. W najbliższych 
dniach m ag is tra t kieeleki p rzystąp i do 
iozbiórki cerkwi praw osław nej stojącej 
obok katedry .

W  olbrzym ich i dobrze zbudowanych 
piwnicach pocerkiewnych staraniem  za 
rządu wojewódzkiego LOPP_u urządzo- 
ny zostanie w edług wszelkiego prawdo- 
opdobieństwa schron przeciwgazowy, a  
plac po należytem  uporządkow aniu za,, 
m ieniony zostanie na skwer.

(k) A kaderoja żałobna. O negdaj w ki 
nie „Czwartak" odbyła się akadem ja ża 
łobna ku czci ks. biskupa Bandurskie- 
go. W  nkadem ji wziął i udział przedsta 
wiciele władz, delegacje stowarzyszeń 
kieleckich i publiczność.

(k) Nożem w bok. Onegdaj okołę 
godz. 8 wiecz, gdy A ntoni Fugiński, 
zam. w Kielcach przy  ul. Nowy Świat 
nr. 29 w racał fu rm anką do domu przy 
zbiegu ulic m arsz. Piłsudskiego i 
P iotrkow skiej podbiegł do niego nie­
znany osobnik i zadał m u cios nożem 
pod lewą łopatką.

F ugińsk i zbroczony krw ią z jękiem  
upadł na ziemią, spraw ca zaś zbiegł. 
Rannego po udzieleniu m u pierwszej 
pomocy w stanie ciężkim przewieziono 
do szpitala św. A leksandra w Kielcach.

W  drodze dochodzeń ustalono że na 
padu dokonał W ojciech Kozera, zam. 
w K ielcach przy  nl. Słowackiego nr. 3.

W czoraj Kozera został aresztow ań f  
i osadzony w wiezienia.

(k) Zebranie u:m inne we W łos/czo. 
wie. Zarząd włoszczowskiego oddziału 
pow. zw. prac. adnu gm R zpłitej wyzna 
czył na dzień 2 kw ietnia br. na godz.
II. w lokalu  u rząd u gm innego w Sece­
m inie walne zebranie członków oddzia­
łu  powiatowego.
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cjeęie oszusta. Wczoraj w skle- 
t iu Klemensa Zaroda w Kielcach, poli­
cja ujęła wyrafinowanego oszusta Abra 
ma Narockiego z Białegostoku.

Narocki po przybyciu do Kielc doko 
paI cały szeregdrobuyck oszustw na 
szkodę miejscowych kupców. Narocki 
po pzresluchaniu przesłany został do 
'dyspozycji władz sądowych.

(k) Udaremniona wyprawa kielec­
kich złodziei. Onegdaj około godziny 10 
wiecz. na ulicy marsz. Focha w K iel­
cach, patrol policyjny zatrzymał Kazi. 
mierzą Mołdę, lat 19, bez stałego miej­
sca zamieszkania i Jana Wawrzyn cza. 
ka, zam. w Kielcach przy ul. Chęciń­
skiej nr. 10.

Zatrzymani szli na wyprawę złodziej 
ską i posiadali przy sobie worki, wytry 
chy, łomy i inne narzędzia potrzebne 
włamywaczom. Aresztowani podczas 
przesłuchiwania w wydziale śledczym  
przyznali, że ostatnio dokonali 4 kra­
dzieży ,a to na szkodę Ludwika Snocha, 
Hersza Dutkiewicza, Stanisława Kocha 
nowskiego i Anny Kaliszewskiej, miesz 
kańców m. Kielc. W toku dalszych do. 
chodzeń ustalono, że obaj aresztowani 
jozostawali w ścisłym  kontakcie z nie­
jakim Józefem Kozłowskim i jego żoną 
Zofją, którzy trudnili się paserstwem  
przedmiotów zdobytych przez Moldę l 
Wawrzyn czaka drogą włamań i kradzie

ży*Gałą paczkę, aresztowano i przekaza 
no władzom sądowym, które osadziły 
ich w więzieniu.

P R Ą D O Ż E R C A "  J A W N E  Z Ł O
B A R

PASZTECiARNIA „HIG JENICZNA" 
KIELCE, DUŻA Nr. 10

 Obiady z 3-eh dań 1 zł. 20 g r .-----
Kolacje 1 zł.

Znakomite wędliny na wagę.

Z SOSNOWCA.
(s) Lektorjum powszechne w Sosnow­

cu. W środę dyr. Namysłowski wygło­
si odczyt pt. „Krótka historja pienią 
dza“. Odczyt odbędzie się w lokalu 
„Kuźnicy" przy ul. Warszawskiej 22, 
» godz. 7.30 wiecz. Wstęp bezpłatny.

(s) Otwarcie lokalu k°la dzielnico, 
wego BBWR. w Sosnowtcu. W ub. so­
botę koło dzielnicowe „Kuźnica" otwo­
rzyło nowy własny lokal przy u icy 
l-go maja 24. W imieniu zarządu koła 
powitał gości A. Stypa, prosząc do 
stołu prezydialnego pr«f. K. Nawroc­
kiego, komisarza J. Chrząstowskiego, 
prof. Kantor - Mirskiego (przewodni- 
sząey) i H. Maśląga na protokulanta.

Otwarcia nowego lokalu, z ramie­
nia powiatowej rady BBWR. dokonał 
prof. Nawrocki, który w przemówie­
niu podkreślił osiągnięte w krótkim 
czasie rezultaty przez energiczny z a ­
rząd koła „Kuźnica", uwieńczone zdo­
byciem własnego lokalu oraz wygło­
sił referat na temat „Idea nowoczesne­
go obywatela państwa".

W imieniu koła grodzkiego składał 
życzenia nowej placówce prof. Kantor- 
Mirski, w imieniu komendy g ł. legjo 
nu młodych p. Gicrsz, w imieniu koła 
Stary-Sosnowiee p. Strojny oraz w i- 
mieniu zarządu tow. sport. .Srtzała" 
J. Dziurowicz.

W  wolnych wnioskach przewodni­
czący koła A. S typa inform ow ał zebra­
nych o spraw ach organizacyjnych, 
wspom inając, że se k re ta rja t koła czyn 
□y jest w każdą środę od godz. 7 wiecz.

(s) Chciał sobie przywłaszczyć 500 
złotych. Franciszek Stańczyk, zam. w 
Milowicach przy ul. Saturnowskiej 3, 
za tru d n io ry  jako pomocnik ślusarski 
w firm ro „Auto" w Sosnowcu, podczas 
w płacania na poczcie w Sosnowcu na 
PKO. 2762 zł. na dwa czeki, korzysta­
jąc z nieuwagi urzędniczki, przywłasz­
czył sobie 560 zł., które następnie od 
niego odebrano. Stańczyk został aresz­
towany i przekazany do dyspozycji sę 
dziego śledczego.

(s) Za działalność komunistyczna za
trzymani zostali: Stanisław Falkowie* 
(Sosnowiec, Zagórska 3) i Jadwigą  
Trzaskowska (Sosnowiec, Ludwika 11, 
przy których znaleziono materjaly 
kompromitujące. Zatrzymani przeka­
zani zostali do dyspozycji władz sądo­
wych.

Prawda o milionowym spadku
w Sosnowcu.

OŚWIADCZENIE MEC. PAWEŁKA.
Sprawa miljonowego spadku, 

który szczęśliwie dziedziczyć ma 
handlarz obwarzankami Jakób Mo- 
szkowicz w Sosnowcu, wywołała w 
Zagłębiu wielkie poruszenie.

Moszkowicz, wystający zazwy­
czaj ze swym koszem z obwarzan­
kami na rogu ul. Dekierta, stal się 
przedmiotem ogólnego zaintereso­
wania. Ludzie oglądają go na wszy 
stkie strony, wuają się z nim w 
rozmowy, zapytują się co zrobi z 
tak olbrzymią fortuną.

Moszkowicz z filozoficznym s jk j  
kojem odpowiada na wszystkie py­
tania, sceptycznym uśmieszkiem po 
krywając niedomówienia.

Ponieważ stało się wiadome, źe 
sprawy spadkowe Moszkowicza pro 
wadzi mec. Pawełek, zwróciliśmy 
się doń z prośbą o informacje.

Nic o tej sprawie konkretnego 
nie wiem odpowiada, śmiejąc się 
adw. Pawełek — zwrócił się do 
mnie Moszkowicz, już po ukazaniu

się sensacyjnej wiadomości w „Ex- 
presie Zagłębia*. Przedstawił mi 
listy konsulatów polskich w Chica­
go i Nowym Jorku, które istotnie 
prowadzą takie dochodzenia spad­
kowe. Ja osobiście sprawy spadko­
wej Moszkowicza nie prowadzę.

Tak nam oświadczył mec. Pa­
wełek, dodając, że jest ustawicznie 
atakowany przez telefon w kwe- 
stjach spadku, a wczoraj nawet te­
lefonowano do niego aż z Równego.

Stwierdzić trzeba, że pierwszym 
źródłem wiadomości o miljonowej 
sukcesji Moszkowicza — była sto- 
lica.

Najprawdopodobuiej informa 
cje te wydostały się przy okazji ko 
respondencji konsulatów" z mini 
sterjum spraw zagranicznych.

Faktem jest jednak, że Moszko­
wicz stanie się sukcesorem fortu uy, 
pozostawionej w Stanach Zjedno­
czonych przez b. p, Horowiczową.

Trzecie zebranie maturzystów
szkóa sosnowieckich

I znów poszedłem na zebranie ma­
turzystów szkół sosnowieckich, któri 
się odbyto w ub. sobotę w gimnazjum  
Staszica; Jest tó już trzecie zebranie 
tego rodzaju. Inauguracyjne zebranie, 
swego czasu, rozpoczęło się uroczystą 
akademją ku czci pierwszego prezyden 
ta Rzplitej śp. Gabrjela Narutowicza.

Treścią drugiego zebrania były na 
stępujące hasła: Podstawą bytu pań 
stwa jest zdrowa komórka rodzinna.

W komórce tej pierwsze miejsce zaj 
mować powinna rządna gospodyni — 
patrjotka, której zaletą winna być o- 
szczęduośó i popieranie wytwórczości 
krajowej.— Matka od zarania wychowy 
wać wina swe dzieci w wierze we wła­
sne siły  narodu. — Oszczędność podtrzy 
ma wartość naszego złotego. Poza ży­
ciem domowem kobieta winna praco­
wać społecznie wśród bezrobotnych i 
ludu: praca społeczna kobiety winna 
być cicha. — Kobieta powinna być 
przygotowana do obrony kraju, a więc 
uczyć się pielęgniarstwa i pracować w 
czerwonym krzyżu.

Takie oto sentencje w swych refora 
lach wypowiadały uczeniee najwyż­
szych klas.

A teraz  młodzież męska. Oi rzucali 
inne m yśli, a mianowicie: Polskę wy- 
sunąć nam należy na czoło narodów: u- 
czyui to k u ltu ra  polska i nauka. Dlate 
go też nauczyciel winien być wszech­
stronnie wykształcony, gdyż kształci 
on i u rab ia  młode pokolenia. — N ajlep 
szą polityką młodzieży będzie praca 
dla państw a, dlatego nie popieram y 
burd na uniw ersytetach. — Każde poi - 
skie miasto, każda osada czy wieś win 
na być zbrojnym  obozem. P ielęgnow a­
nie idoi strzeleckiej w narodzie zgasi 
wszelkie zakusy wrogów na granice na 
szej Rzeczypospolitej.

A niechże sobie teraz przeczytają 
rodzice tej młodzieży. Przecież ta na­
sza dorastająca młodzież m yśli trzeź­
wo i  pięknie.

Cóż było treścią sobotniego zebra­
nia? A zebranie maturzystów duże. bo 
do 409 osób, pełniiltka sala słuchaczy. 
Młodzież wyhrałs sohip p r z e w o d n i c z ą ­
cego w osobie ucznia Zagały z seudna- 
rjum męskiego, który prowadził obra­
dy. snokojnie i poważnie. Wylosowano 
kolejność przemówień. Wygłoszone zo- 
■tat- następujące referaty: Uczeń gim

nazjum Staszica p. Trojanowski na 
stroił ogół słuchaczy na wesoło tema­
tem: Kino, a młodzież. P. Bech z gmin 
Prusa mówił na temat: Zawód a po 
wołanie, p. Sienkiewicz z glmu. zrzesze 
nia, zebrał frenetyczne oklaski za omd 
wienie hitleryzmu, p. Zagała z sem. mę 
skiego — Godzina dla państwa w szko­
le jako czynnik samowychowawcy oby 
watela, p. Żurkówna sem. żeńskie. Mu 
zyka jako czynnik wychowawczy, p. 
Urszulska: Rola kobiety w walce z al­
koholizmem, p. Kaczorowska ze szk 
gospodarczej: W ychowanie fizyczne
młodego pokolenia, p. Kurpas ze szko­
ły rzemiosł: Dola i niedola młodzieży 
dojeżdżającej do szkoły. Rzucił on 
m yśl budowy bursy w Sosnowcu dla 
dojeżdżającej młodzieży. Brawol — 
(przyp. sprawozdawcy), p. Michalików- 
na ze szkoły handl. żeńskiej: Interesuj 
my się naszym handlem, p. Janicka — 
gimn. Rzadkiewiczowej: Jak powinien 
wyglądać żywy dziennik i postawia te­
zy, przyjęte z aplauzem, p. Bikowska, 
gimn. żydowskie: Jak pojmuję opty­
mizm życiowy, p. Szafrużanka; Jakich 
potrzeba nam dziś obywateli.

Na zakończenie dyr. Pawłowski wy­
głosił odczyt pt. O należy stosunek o- 
bywatela-do państwa

Że zebrania m aturzystów  były na 
czasie, że wzbudziły żywe zaintereso­
wanie tak  młodzieży jak  i św iata pe­
dagogicznego, świadczy natłok słucha­
czy, oraz ta  m iła i n iefrasobliw a swo­
boda w wypowiadaniu się. Częste ży­
wiołowe oklaski świadczą, że młodzież 
wypowiada się szczerze i życiowo.

Po zebraniu koło dyrektorów  odby­
ło krótką naradę i postanowiło zwró­
cić się do młodzieży, aby uczenice i 
uczniowie przychodzili, o ile mogą z 
rodzicami. Współpraca ciała pedago 
gicznego, młodzieży i rodziców da jak 
najlepsze wyniki.

Następne zebranie odbędzie się dn. 
25 bm. o godz. 17 w gimn. Staszica. Na 
tem zebraniu, jak mnie pomformown- 
no, wygłosi referat dyr. Kimkowskl 
na temat: Wielkość, bohaterstwo i kar 
ność w życiu narodu i państwa.

Jako naoczny świadek stwierdzam  
jeszcze raz, że na terenie Sosnowca 
prowadzi się w szkołach piękną i ide­
ową pracę wyehowaczą młodych oby­
watelek i obywateli.
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Sosnowiec, uL PIŁSUDSKIEGO 2.
(dom p. Rejchera)

W YDAJE GORĄCE PORCYJKI 
ŚNIADANKOW E Z MASZYNY.

Bufet obficie zaopatrzony w 
świeże zakąski oraz wielki wybór 
tiuuków firm krajowych.
OBIADY SMACZNE Z 3 DAN 

, zł. 1.10.
Kuchnia wzorowo prowadzona 

przez znanego w Zagłębiu kuch- 
mis.rza Jana Skurę.
Ceny niskie. — Obsługa uprzejma 

i solidna.
UWAGA: Przez cały dzień gorące 

zakąski z maszyny.

DZIAŁALNOŚĆ MIEJSKIEGO OŚRO 
DKA ZDROWIA I OPIEKI SPOŁECZ 

NEJ W SOSNOWCU.
W czwartym kwartale roku 1932 miej 

ski ośrodek zdrowia i opieki społecznej 
w Sosnowcu wykazuje się następujące 
mi cyframi.

Ogólny ruch pacjentów wynosił 
12182 osób, leczono 2480 osób, porad le­
karskich udzielono ogółem 7914 osobom, 
z czego w poradni: chorób wewnę.
trznych 1230, chirurgicznych 1706 i ko­
biecych 397.

W poradni skórno — wenerycznej 
udzielono ogółem 1106 porad, przeciw­
gruźliczej 359, przeciw jagliczej 859 i w 
poradni dentystycznej 2034.

Wykonano następujące analizy: piwo 
ciny 19, krwi 45 i różnych wydzielin 267j 
injekcji wykonano: dożylnych 241, do­
mięśniowych 441 i podskórnych 588.

Pozatem wykonano następujące za­
biegi: założono odm sztucznych piersio. 
wych 8, dopełnień odm 36. małych opora 
cji 41. opatrunków 1657. na zębach 2597, 
naświetlano lampami kwarcowemi 4268.

3’ozatem odbywały się wywiady do. 
B/owe przez higienistki, ogółem wywia 
dów tych było 123, szczepień przeciw cho 
robom zakaźnym 218.

Wygłoszono 3 pogadanki higjenicz.
ne.

W  lutym  rb. działalność ośrodka 
zdrowia uległa zwiększeniu przez uru­
chomienie poradni sportowej.

(s) Napad. Tadeusz Wilk, zam. w So 
snowcu przy ul. Targowej 4, zameldo­
wał, że w pobliżu fabryki Woźniaków 
napadł na niego jakiś osobnik i ude­
rzył go dwukrotnie w głowę, przyczem 
wybił mu trzy zęby.

Z CZELADZI. 
ŚWIETLICA IM. ST. ŻEROMSKIE­

GO 1 U. P. W CZELADZI.
W ub. niedzielę przy wypełnionej 

sali kina „Czary", odbyło się uroczyste 
otwarcie świetlicy miejskiej, połączo­
ne z obchodem trzeciej rocznicy istnie­
nia uniwersytetu powszechnego w Cze 
ładzi.

W  uroczystości otwarcia wzięli u- 
dział przedstawiciele władz państwo* 
wych z  zastępcą starosty p. Izydorozy- 
kiem na ccele, sekr. Narbutt. inż. Cza­
plicki, inspektor szkslny Luchowiec 1 
zastępca insp. p. Frysztak, przedsta­
wiciel miasta Dąbrowy p. Lewicki, dyr. 
Mazur, sędzia Herman, asp. Leo, przed 
stawiciele władz miejskich w Czeladzi 
z komisarzem Piwowarem i zaproszę 
ni goście.

Uroczystość zagaił kom. R. Piw«war 
poczem nastąpiły przemówienia go­
ści. W imieniu p. starosty Boxy prze 
mawiał inż. Czaplicki, który życzył 
jaknajlepszego rozwoju i pomyślnych 
wyników w pracy w świetlicy Zkolei 
przemawiali: prof. Dobrowolski i p. 
Pawelczyk z Czeladzi.

N a dalszą część uroczystości złoży­
ły się: deklam acje, recytacje, popisy 
chóru i zespołu muzycznego, w wyko­
naniu  słuchaczów uniw ersytetu  pow­
szechnego i zespołu świetlicowego. Któ 
rego kierow niczką jest p. H. Szczerbo* 
wa. Dużo szczerego hum oru wprowa­
dziły na salę „aktualności czeladzkie" 
p. B. Dziubka, który w formie wier­
szowej, satyrycznie zobrazował stosun 
ki, panujące w Czeladzi.

Zupełne uznanie zdobyła sobie b. 
starannie opracowana inscenizacja 
„Akropolisa" Sb W yspiańskąro, wy. 
konana przez zespół świetlicowy, 

Nowoofwarta świetlica nosi nazwę 
im. St. Żeromskiego.
WWW mu— BBWMiHUW Ti«J KfnriW^WSSUBBKKBSĘOHSaBSSn

JECOŚCÓL
Mas- A. Bukowskiego, zawierający 
czynniki witaminowe leczy powięk­
szenie gruczołów, krzywice i ogólne 
osłabienie. W ystrzegać się bezwarto­
ściowych namiastek i nośladowniclw
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(c) Rzeźnicy dom agają  sit; obniżki 
een °d  uboju, Ouegilaj delegacja cechu 
rzeźiiików czeladzkich in terw eniow ała 
u kom. R. Piw ow ara, w spraw ie obniż­
ki cen od uboju w rzeźni m iejskiej.

D elegacja w ysunęła k ilka przekony 
w ającyeh argum entów , k tóre przem a­
w iają  aa obniżką cen. Kom. P iw ow ar 
przychylił się do żądań rzeźników, oJ- 
h łada jąc  jednak  -wjdauie decyzji w ti j 
spraw ie do dn ia  dzisiejszego.

Z DĄBKOWY
(d) Pogadanki w lek to rium  m iejskiej 

czy teln i publicznej. W lek to rjum  m iej 
skiej czytelni publicznej s taran iem  ko 
ła  polonistyczna - historycznego w 
Dąbrowie odbędzie się cykl odczytów 
ku uczczeniu m arszałka Józefa  Pilsud 
skiego; dziś inż. Józef Perch „Praca 
niepodległościowa Józefa  P iłsudskiego 
w w ojnie św iatow ej” ; ju tro  prof- Ta­
deusz P asierbiński „Józef P iłsudski ja  
ko p isarz”; dnia 16 bin. p. Z. No w a r  a 
„Rozkaz 6 s ie rp n ia  1920 roku i jego pod 
łoże”; dnia 17 b m .  prof. H enryk  A ugu- 
styński „M arszałek P iłsudski jako  bo­
h a te r narodow y” i dnia 18 bm, prof. 
M ieczysław Ocioszyński „Przedw ojen 
na działalno,-ć polityczna Józefa  P i ł ­
sudskiego”. Początek pogadanek o g o ­
dzinie 7.30. Po rozpoczęciu pogadanki 
drzwi od sali będą zam knięte. W ejście 
bezpłatnie.

Id) Rodzicielskie kolo przy jació ł 
śzechniaka" w Dąbrowie. W szko 

le powszechnej nr. 2 w Dąbrowie od­
było się zebranie rodziców — przed ­
staw icieli w szystkich szkół powszech­
nych, na  k tóre  przybyło około HHI o- 
sób. Celem zebrania było utworzenie ko 
la  rodzicielskiego przyiaciół „P ow s^ch  
n iaka”, gazetki, redagow anej przez 
dziatwę szkół powszechnych Zagłębia. 
Z ebraniu  przewodniczył kierow nik 
szkoły p. Szkup, Z aga ja jąc  zebianie p. 
Szkup przedstaw ił rodzicom doniosłość 
i znaczenie wychowawcze, jak ie  daje 
młodzieży wspólna p raca w gazetce.— 
Następnie P- Balcerow ski — opieknn 
pisem ka zapoznał rodziców z h iś to rją  
pow itan ia  „Pow szechniaka”. Po prze­
m ówieniu k ierow nika szkoły p. E ara- 
nowskiego i dyskusji, ja k a  się wywią- 
zała nad koniec.**!ością utw orzenia ko- 
ła przyjaciół „Pow szechniaka , posta­
nowiono jednogłośnie kolo tak ie  zoi - 
ganizować, poczero przystąpiono do wy 
born zarządu koła. do którego weszło 
p0 2—8 delegatów od rodziców dziat­
wy każdej szkoły powszechnej w Dą­
browie.

Sprawozdanie z obchodu ś«ięta  n epodiegłusci
11 listopada.

CZYSTY ZYSK PRZEKAZANO NA GIM NAZJUM  P O L S K IE  W BYTOMIU.
Na skutek s ta rań  i p racy  sekcji a rty  

styczno • propagandow ej kom ileiu ob- 
chotiu św ięta 11 listopada w Uędziuie, 
oraz na sis.utv.-k in icja tyw y i współpracy 
całego kom itetu obchod .en w ypadł b. 
uroczyście.

A kauem ję, k tó ra  się odbyła w- tym  
dniu zagaił przew. kom itetu p. W. N ar- 
bu tt, pozatem przem ówienie w ygłosił 
poseł M adeyskn Na zakończenie odbyła 
się część koncertowa. Bardzo uroczyście 
obchodzono również tę uroczystość w 
28 p. a. 1. i w szkołach.

Ze spraw ozdania kasowego w ynika 
że ogólny zysk osiągnięto w sum ie 470 
zł. 45 gr. '

Z kwoty zł. 470.45 czystego dochodu 
zł. 370.45 znajduje się w kom unalnej ka 
sie oszczędności pow iatu będzińskiego, 
a  zł. 100 w kasie w ydziału powiatowego 

Spraw ozdanie kasowe zostało Bpraw 
dzone i uznane za rzetelne przez kom i­
sję rew izyjną w osobach ppn dyr. Bu 
rabiew icza i kpt. Solaba.

W dniu 10 m arca rb. w sali posiedzeń 
sejm iku będzińskiego odbyło się zebra- 
nie likw idacyjne kom itetu obchodu uro 
czystości 11-go listopada w Będzinie 
w 1932 roku. N a zebraniu tern udzielono 
korni etowi absolutorium .

Czysty dochód w kwocie zł. 4i0.45 
uchwalono nrzekazać na gim nazjum  poi 
skie w B ytom iu. „ -

Nadmi- nió należy, ze po zakouezo- 
n m zebraniu, likwidacy.inom wołynefa 
lis ta  o fiar na gim nazjum  w B ytom iu 
N fiu w raz z zebraną na tę  nste ^ w o tą  
„l go. — W  ten snosób czysty -ochód 
kom itetu wynosić bodzie zł. 49?.45,która

to sum a zgodnie z uchw ałą zebrania li 
kw idacyjnegu zosianie w dniu dzisiej­
szym przekazana na rzecz gim nazjum  
polskiego w Bytomiu.

Jednocześnie należy podkreślić, że 
znaczniejsze sumy ofia r zebrano na  na­
stępujące listy :

Nr. Nr. 18, 19 i 20 — urzędniey kop. 
„Paryż”, „Koszelew” oraz rachuby  
t-w a franko _ włoskiego zł. 104.75; Nr. 
Nr. 35, 36, 37, 38. 39, 40 -  23 p. a 1. 
zj. 65.99; Nr, Nr. 1, 2 i 3 — polskie zakł. 
przein. cynkowego w Będzinie zł. *2600; 
Nr. 86 — pracownicy szp ita la  powszech 
nego w Będzinie zł. 22.00; N r. Nr. 31, 
32, 33 — gim nazjum  żeńskie 3. K rzy­
mowskiej i W. R eplińsbiej w Będzinie 
19.00 zł. nr. 73 pracownicy re jen tu ry  
Raezkiewieza zł. 18.50; Nr. 44 — pracow 
nicy urzędu skarb, i kasy skarbow ej 
Za. 15.50.

G im nazjum  Szymonostwa F iirsten- 
bergów złożyło na  rzecz gim nazjum  w 
B ytom iu za pośrednictwem  P. C. K. 102 
książki i kwotę zł. 21.30.

Żarłoczny smok śm ier. 
telnym  przeszyty cio­
sem.
W alczył napróżno z 
zwycięskim „Heliosem” 
P ad ł m ar! wy celnie 
ugodzony w serce.
Tak H ELIO S spraw ie, 
dliwie u k a ra ł oszczer­
cę!

I walnego zebrania związku strzeleckiego
w. Dobrowie

W ubiegłą niedzielę  ̂ odbyło się 
walne zebranie członków związku 
strzeleckiego w Dąbrowie.

Zagaił zebranie prezes oddziału 
J . S^ary, prosząc na przewodniczą­
cego p: Kwiatka, delegata zarządu 
powiatowego. Sekretarzował p, J .

Czując się w innym  karygodnego 
w ystąp ien ia  przeciwko Panom  P rezy ­
dentowi Dr-wi Zbigniewowi M adey; 
skiem u i W iceprezydentowi leb fn o w j 
Trzęsim iechowi, jako  przedstaw icie.om  
Z arządu m iasta  Dąbrowy Górniczej, a 
to przez bru talne, nieuzasadnione prze 
ciwko Nim  publiczne wystąpienm  w 
m iesiącu w rześniu 1932 roku i p ragnąc 
w ystąpienie to napraw ić i daĄ należy­
te w ym ienionym  Panom  zadośćuczynię 
nie przepraszam  tą  drogą Panów  M a 
deyskiego i T rzęsim ieeba za krzywdę 
ja k ą  Im  oraz M agistratow i w podnie­
ceniu i  rozdrażnieniu uczyniłem.

TOMASZ C IE PL A K . 
D ąbrow a Góru., dn. 13 m arca 1933 r.

Krawczyk.
Sprawozdanie z działalności za­

rządu referował prezes p. J. Szary, 
sprawozdanie kasowe p. FT. Jędru­
sik, sprawozdanie komendy związ­
ku, kom. J. Jędrusik i komisji re­
wizyjnej J. Kołodziejski.

Po sprawozdaniach odbyły się 
wybory. Do zarządu wybrani zosta 
15 pp.: J. Szary — Prezes, >nż. J. 
Ferch, B. Lodzi liski, M. Kyrez, K, 
Kłębek, F. Jędrusik i St. Uzarek. 
Do komisji rewizyjnej: prof. Bier­
ko, p. Kołodziejski i p< Dławiehow- 
ski.

Na zjazd powiatowy wybrani 
zostali, jako delegaci po.: kom. J. 
Jędrusik, inż. Ferch. Kłębek, prez. 
Szary, Łodziński, Południkiewiczo- 
wa, Jędmsikowa, Sżarowa. F r Ję­
drusik, M. Mierzwa, E. Więcławik 
i J . Kołodziejski.

Z Z a w ierc ia ,
(z) rŁ  życia związku strzeleckiego pow. 

zawierekiego. Pow iatow a komenda i 
kierownic, wo powiatowego zarządu 
związku strzeleckiego u rządzają w dniu 
39 m arca rb. tradycy jny  „m arsz gw iaś 
dzisty” ku czci m arszałka Piłsudskiego.

Zawody marszowe odbędą się na t r a  
sie Żarki — Koziegłowy, Myszków — 
Koziegłowy i Siew ierz — Koziegłowy.

T ra sa  wynosi 15 km. Główna uroczy­
stość skoncentruje się w Koziegłowach. 
Tu drużyny spożyją wspólne śniadanie,, 
poczem udadzą się na uroczyste nabo­
żeństwo do miejscowego kościoła p a ra ­
fialnego. Po nabożeństwie okolicznościo 
we przemówienie w ygłosi do zebranych 
p. Pełesz W ładysław  pow. referen t wy­
chow ania obyw atelskiego Z. S. P o  prze 
mówieniu odbędzie się defilada przed 
przedstaw icielam i w ładz państwowych, 
wojskowych i samorządowych 

N astępnie uczestnicy m arszu spożyją 
w snólny obiad strzelecki. Po obliczeniu 
zaś wyników przez główne kom isję sę­
dziowską na zakończenie uroczystości 
rozdane zostaną cenne nagrody  zwy­
cięskim drużynom.

(z) W ezwanie do ucKestników scale­
n ia  w R okitnie Szlachcckiem. M iernL  
czy, prowadzący scalenie, wzywa ucze­
stników  scalenia wsi Rokitno - Szla­
checkie upraw nionych do głosowania a . 
by staw ili się we wsi R okitno . Szła, 
cheekie, gm iny Rokitno - Szlacheckie 
pow iatu Zawierekiego w dniu 17 m arca 
1933 r. o godzinie 10 rano na zebranie, 
na  k órem zostaną wygłoszone wykazy 
starego  stanu  posiadania i wykazy sza­
cunku ich gruntów .

(z) Otwarcie knrsn  OPLG. w W yso­
kiej. W  środę w cementowni „W ysoka" 
w  W ysokiej o tw arty  zostanie kura 
<oplg. podinstruktorów  dla członków 
drużyn odkażających. K urs trw ać bę 
dzie 30 godzin. K ierow nictw o kursu  o- 
bejm uje pow. instr. oplg. p. M. Spiesa.

(z) K ursy  Inform acyjne oplg w K ro  
na ołowie. W Kromołowie odbyły się 10 
godzinne kursy  inform acyjne oplg. d la  
straży ogniowych z re jonu  kromołow_ 
skiego. K ursy  ukończyło 101 strażaków, 
poza.em  kursów tych wysłuchało około 
150 mieszkańców K rom ołowa i O K O lic . 

W ykłady  teoretyczne i praktyczne pro 
w adził st. instr. p. E. W ochtm an.

N a zakończenie odbył się pokaz ga„ 
zowy przy użyciu granatów  gazowych. 
Rzucone g ran a ty  z gazem łzawiącym, 
w ywołały wielki popłoch wśród zebra­
nych, albowiem takiego pokazu na te­
renie Krom ołowa jeszcze nie urządzano.

marli wstają z grobu..
POW IEŚĆ. 16

— Precz! zawołał — spędzając 
charty, które zmordowane nadmier- 
nemi wysiłkami, położyły się po­
słuszne nad brzegiem jamy. Lekarz 
wszedł do niej.

— Cóżby to była za skrzynia i 
co może zawierać? — zadawał sobie 
pytanie, otwierając chustką do nosa 
blachę, zasypaną ziemią.

-Niebawem stłumiony jęk wyr­
wał się z ust j(\ o, twarz wyrażała 
najwyższe prze, lżenie.

— To trumna — szepnął — a na 
niej nazwisko mego brata!...

Należy nam teraz cofnąć się 
wstecz i w krótkich słowach opo­
wiedzieć czytelnikowi fakta, które 
znać musi dla lepszego zrozumienia 
dalszego biegu wypadków,

Dwadzieścia dwa łata przed 
chwilą, rozpoczynającą naszą z pra 
wdziwych wydarzeń wysnutą opo­
wieść, hrabia Karol MakSymDjan 
de Vadans zaślubił dwudzicstoczte 
rołetnią Joanę de Yiefrwilłe.

Trzydziesto^-mioletni hrabia za 
mieszki wał naóweżas pałac przy 
ulicy Garanćiore, gdzie też. wpro­
wadził młodą swoją oblubienicę.

Małżeństwo jego było związkiem 
zawartym jedynie ze względu wido­
ków światowych; pojął Joannę za 
żonę, gdyż pochodziła z dobrego 
rodu i posiadała majątek odpowied­
ni jego fortunie, nie żywił jednak 
dla niej szczerego uczucia, czego 
dowiódł, zaniedbując w kilka mie­
sięcy młodą, pełną zalet kobietę i 
puszczając wodze samolubnemu, 
gwałtownemu charakterowi swemu 
bez względu na przyjęte obowią/ki, 
prowadził po dawnemu intrygi mi 
łosne, odbywał dalekie podróże dla 
dogodzenia upodobaniom własnym.

Maksymiljan miał dwie siostry 
i brata. Starsza z sióstr wyszła za 
barona de Garannes a młodsza za 
wicehrabiego de Chalłins.

Gilbert de Vadans młodszy od. 
Maksymiljana o lat. dziesięć, oddal 
się z zapałem studjom naukowym 
i medycynie. Jako laureat po świet­
nie złożonvch egzaminach. został 
mimo młodego wieku cenionym łe 
karzem, chirurgiem- i chemikiem,: >■

Dwaj bracia nie rozłączali się 
z sobą: Gilbert zamieszkiwał dru­

gie piętro w pałacu na ulicy Garan- 
ciere.

Hrabia dzielił przywiązanie swo 
je między młodszym bratem i dru­
gą siostrą, Karoliną de ChalUns. 
Z samowolną, despotycznego cha­
rakteru baronową de Garennes wi­
dywał się rzadko.

Joanna de Viefville, ulegając 
życzeniom rodziny, została hrabiną 
de Vadans bez oporu, ale i bez 
szczerej ze swej strony chęci. Mając 
serce wolne, mówiła sobie, że poko­
cha, męża i byłaby się do niego przy 
wiązała, gdyby nie zraż.ai ją swoim 
chłodem.

Nowe widnokręgi otwierały się 
rrzed oczyma Joanny; młoda ko­
bieta zrozumiała to, czego nie po­
dejrzewała młoda dziewczyna. W 
kilka miesięcy po ślubie nabrała 
smutnego przeświadczenia, że szczę 
śeie nie będzie jej udziałem.

— Padłam ofiarą cudzego samo 
lubstwa — mówiła sobie w duchu— 
zniosę odważnie dolę moją... Jeśli 
nie zakosztuję szczęścia, będę miała 
jednak zadowolenie jakie daje spo 
kój sumienia i spełniony obowią­
zek... Pozostanę uczciwą kobietą.

Hrabia Maksymiljan, jak już 
wspominaliśmy, podróżował dużo, 
zostawiając w Paryżu Joannę, któ­
ra, gdyby nie Gilbert, znalazłaby 
się zupełnie osamotnioną.

To zaniedbywanie żony miało 
mieć smutne następstwa.

O ile Maksymiljan był obojęt­
nym yyżgłędem Joanny, o tyle Gil­

bert okazywał jej uprzejmość i 
życzliwość braterską.

Młoda kobieta zachorowała. Hra 
bia bawił naówczas we Florencji, 
flirtując tam z używającą rozgłosu 
śpiewaczką. Gilbert zatelegrafował 
do brata, aby wracał śpiesznie z u- 
wagi, że stan hrabiny budził po­
ważne obawy. Maksymiljan od te­
legrafował:

„Interesa wymagają koniecznie 
dłuższego pobytu mego we Floren­
cji. Mam nadzieję, że choroba nie 
przybierze groźnych komplikacyj; 
obecność moja zresztą nieby w tera 
zmienić nie mogła, byłaby zbytecz­
ną. Opieka twoja wystarczy dia 
Joanny, czyż nie jesteś jednym z 
najznakomitszych lekarzy współ • 
ezesnych? Jeśli nie zdołasz jej ura­
tować. nikt inny dokazać tego nie 
potrafi".

Czytając oschłą, aż do grubtań- 
stwa odpowiedź, Gilbert zadrżał a 
oburzenia.

— Biedna kobieta! — szepnął 
z sercem śeiśniętem — przez litość 
dla niej należałoby pozwolić je j 
umrzeć, ale zabrania mi tego po­
dwójny obowiązek brata i lekarza... 
żyć musi!

Choroba wzięła groźniejszy ob­
rót; przez długie tygodnie doktór 
staczał walkę ze śmiercią, by ura 
tować życie Joannie. •
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wiedeńskiego, urok 
wszelkich audyeyj , 
muzycznych poglę- ^\]L!VM 
hiają  lam py muzy- 
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Odbiór bez skazy — silny i głę­
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zyczne V AL V (>

ć*H?YkćToyW®
Przedstawiciel:

j .  G O L D F E L D
BĘD ZIN, UL. K O Ł ŁĄ TĄ JĄ  89.

(z) K urs praktyczny zwalczania 
m szycy w ełnistej. W  związku z poja_ 
w ieuiem  się  m szycy w ełnistej na drze­
wach owocowych w gm inie Myszków, 
w ydział powiatow y sejm iku zawierc- 
kiego w dniu 17 b. m. deleguje do urzę­
du gm innego w M yszkowie instrukto­
ra ogrodniczego na konferencję soŁy- 
sów, który przeprowadzi kurs praktycz 
i:y, jak należy prowadzić walką z tym i 
szkodnikam i.

(z) K urs walki ze szkodnikam i drzew
owocowych. W Łazach w sati domu In 
dowęgo, staraniem  OTQ. i KR. odbył 
sie  jednodniow y kurs walki ze szkodni 
kąini d la..w szystkich ,so p y só w ,:n gm in y . 
R ok itn o . ? Szlacheckie. K ure i teoretycz­
ny połączony był. 7, pokazem praktycz  
nym . W ykłady na kursie jak również 
pokaz praktyczny prowadził iństr. 
OTO. i KR. p. W. WereszcZcka. Nastąp-: 
i l e ‘fe»żfe° instrolrtnr w ygłosił >d»  zebrav  
nych sołtyśów  fefera t „ 0  celach i  zada 
niach kółka rolniczego." W  tejże spra  
wio Zab-ra! rów nież’głos w ójt gm iny p. 
M ajewski, zachęca jąć zebranych d o  za 
U adańin  tv poszczególnych wioskach, 
kółek rolniczych. t  •n. n b -u  M- Uxbuw

, (z) W ystaw a.robót ręcznych w Porę 
bie. Z in ipjątyw y pow. instruktorki kół 
gospodyń wiejskich p. K. D ym iszkiew l- 
ęzówny, odbyła sie w Porębie w m iej 
scow ym  kolę gospodyń, w iejsk ich , w y­
staw a robót ręcznych, kroju i szycia. 
W ystaw a zgrom adziła ca ły  szereg b. 
ładnych eksponatów w postaci: serwe­
tek, m akab k, ’obrusów, poduszek., far . 
•ttrezków. bluzek, sukien oraz z dziedziny  
kroju szereg  form papierowych. Pod­
czas1 w ystaw y fachowych w yjaśnień u- 
('ziptała instruktorka WTO it KR. p. 
7, 7 "horows!'r. W ystaw ę zw iedziło oko 
ło RPO osób; %  noza m iejscowych wy sta  
wó Zwiedziłr: oztopkinib koła; gosoody.ńr 
w iejsk ich  z M.rzygłodri, oraz przewodni, 
czaca spt-cfi pow kół g o s p o d y ń w ie j -  
sfciób:ip,; .Bs^c-grko :g.Mypzb^wn.. T.arh.ie 
wvkonone roboty wzbudziły, ogóli.y  po 
clzjiw i;,Uznanie. ... , ....
ie r t r

f iM  ć ć y i ; y y  ' %  A" o b ł a  :

NP? W M k w f i ™ :  i
. W Ę Ó tl;
UlinMiJ nbu'tiertv’szyeti’ juihvyiasen,. iię-t- 

łeh^teiąitbranięnt’■■•okazała:: na widok, po . 
lifeyjuhg.fr* munduru* p;i.A nięlą:, P alk ą ,, 
m ieszkanka Ząbkowic “ f" yi jp,j

óppstSSnłiiikowyp.TLŁ,: spełn iając ' o- 
o w iązek- :wyśtói-żi; iiia ..złodziejskiej a ie . 

lin y  w Ząbkowicach, zajrzał niie-lzjł 
uju£jnj.i.vdu p. A.m.ejj.jilóra w..tym wzg'e  
dzie niezbyt pochlebną cieszy s ię  o- 
pinją. •, s. , '

Njespodzjewana w izyta p. poslerun- 
kowego _ ubodla p. A nielę do głębu — 
Jednym  susem  znalazła się przy kuch­
ni i schw yciła  ya pogrzebacz i garnek  
Z wrzącą winią, jsicw iu  chlusnęła -jkto 
penii .  posty r uh ko wcgo.

Reszta rozegrała się  onegdaj w są  
dzie okręgow ym , gdzie sędzia Polak 
d ał p. Anieli lekcję taktu, łącznie z 
szescim niasięczną icozą, którą będzie 
m usia ła  odsiedyit**

Głowa ostatniego cara Rosji
przechowywana jestjw Moskwie

W ostatnim  zeszycie, wychodzące 
go w Nowym Jo rk u  tygodnika, „Li 
W t y “ zamieszczone są wspomnienia 
słynnego rosyjskiego mnicha 11 jod o 
i ś ,  k tóry  przez pewien czas był spo 
wiednikiem cara M ikołaja II i jego 
rodziny:

Jeszcze prized rewolucją Iljodór 
wyemigrował dó Am eryki, w 19181*.,' 
powrócił jednak, do Rosji, skąd pono 
w nie wyemigrował w 1920. roku-
Podczas pobytu w Moskwie Iljodor 
podtrzym ywał stosunki z najwyższy 
mi dygnitarzam i sowiecldemi. M. in. 
byw ał praw ie codziennie w K rem lu.

T
u K alin ina, w którego poczekalni 
zmuszony był wyczekiwać godzina­
mi. I tu  zaprzyjaźnił się z sekreta­
rzem prezydenta Cika.

„Pewnego razu, było to 16-go 
kwietnia 1919 roku — opowiada Tl jo 
cjor — ja k  zwykle, przyszedłem do 
poczekalni K alin ina i przez dłuższy 
czas rozm awialiśm y z sekretarzem  
na tem at:: .:

.— Czy w Rosji może zjawić się 
samozwaniec, który  przybierze imię 
M ikołaja I I I

— To jest zupełnie niemożliwe 
- - oświadczył sekretarz.

Echa tragicznego wypadku
na kopalni „Renard i i

Tragiczny wypadek, który  w 
październiku uh. r. na dole kopi. 
,J J r . R enard" pociągnął za sobą 
śmierć górnika śp. J a n a  Kw ietnia, 
b y ł wczoraj przedm iotem  ro zp a try ­
wania w sądzie okręgowym w So1 
snowcu.

Śp. Kwiecień znalazł śmierć pod 
zwałami węgla-

Pod zarzutem  spowodowania o- 
wego tragicznego w ypadku odpo­
wiadał starszy  górnik kop. „ tir .

R enard" Antoni Widera {Sosno­
wiec, Śląska 1), którem u zarzucono 
niezachowanie obowiązujących prze 
pisów, m ajądych na celu bezpieezeń 
stwo podległych mu górników.

Po orzeczeniu biegłego urzędu 
górniczego inż. Kundy, sąd wydał 
wyrok uniew inniający W iderę, u- 
znająe, że śp. Kwiecień padł ofia­
rą własnej nieostrożności.

Śp. Kwiecień liczył ła t 37. Osie­
rocił żonę i czworo dzieci.

— Dlaczego!
Zam iast odpowiedzi, wstał, pod 

szedł do szafy, powrócił do mnie z 
pękiern kluczy i rzekł:

— Pójdziem y razem.
Poszedłem w ślad za nim przez

długi korytarz. Szliśm y dobrych pa 
rę m inut. W reszcie zatrzym ał się 
przed jakiem iś drzwiam i i wprowa­
dził m nie do wielkiego, kwadratowe 
go pokoju z dwoma oknami. W jed­
nym  z kątów ujrzałem  coś przypomi 
nająeego rui paraw an. Sekretarz od­
rzucił kotarę i w tedy widziałem ty l­
ko to, co się działo przed memi o- 
czami.

Przedemną, w wielkim szklanym 
słoju, który  stał na podstaw ie/by ła  
głowa ludzka. Zam iast lewego oka, 
wielka rana. Głowa cara M ikołaja I I . 
Żadnych wątpliwości tu być nie mo­
gło. Głowa cara!

Stałem, jak  skamieniały, nie ma 
jąc sił oderwać wzroku od słoja. Se 
krętacz znowu zasunął kotarę. Ja k  
ślepy wyszedłem z pokoju.

Tak mówi mnich Iljodor, a  opo 
władanie jego świadczyłoby, że boi 
szewicy zabezpieczyli sobie dowód, 
na wypadek groźnego ruchu na rzecz 
samozwańca, co wówczas, bezpośred 
nio po zamordowaniu cara, mogło 
sie zdarzyć.

Pieczara śmierci* Nóż w policzku.
SE T K I SZKIELETÓW , — W YM DRDQ W ANRCZ Y PODUSZENI? :

liiijyriier; górniczy E rnest Sche- rOzChoóziły się w> różne strony, a 
fa rd  znalazł nowe wejście do znaj- wszędzie pełno było ludzkich szkie- 
ru jącej się w pobliżu P ie to rji w pół, letów. D roga Schefarda i jego to- 
A fryce „śm iertelnej pieczary Ire- w arzyszy trw ała długo. Okazało się, 
ny"; ’w k tó re j tysiące łudzi znalazło; że \tSzystkie drogi wiodły do pie-
AC-L* -Jt-:  tS8=.v> dlilScwd-i .  lL -  [ i  v X* -I i 4 r t » » . i n U i  JrT.. ... , . . . _ .

M ,.„r -u. ,v ą z a ^ ,: /k t ff ia  ą tą fl^ y .d a  ^  . ^ , ^ 7
. P iecza ra . ową znajduje się ną ! olbrzym ie cmentarzysko,

sz e p c ie  łańcuplia . gór, ciągnących, Schefard dął znak do odwrotu. Po 
eię .rówflolęg.Ie do linji kolejowej, tygodniu 5 uczestników w ypraw y

teru  wulkanu. Zebrał tedy garstkę napadem  buszmenów. Z braku po-' 
ludzi, którzy zaopatrzyw szy się w. w ietrzą poprostu zadusili się, a  mo- 
świece i zapałki zeszli do krateru , że też buszmeni 
Pośród wielkich korzeni drzew zna- wymordowali ich.
leźli z trudem  wejście do korytarza, Gnijące trupy  zatru ły  powietrze i 
gdzie panował nieopisany zaduch, zaraza wciąż wisi w powietrzu po- 
Po jak im ś czasie natknęli się na dziemnych korytarzy. Śmierć grozi 

ludzkie szkielety, każdemu śmiałkowi, który odważy
które za dotknięciem rozsypyw ały się na wędrówkę po „pieczarze 
się w proch. Podziem ne ko ry ta rze ' śmierci".

i WYCHOWANIE FIZYCZNE

P o utwojrzehiu Iigi o k ręg o w ej
c . ' ; n ^ k l e j ^ e k l r r i . , ’

m istrzostwo' fig i w grupie ‘ sosnowiec-j
l r ń _ 7 n n f io r o V ić i i”' '

Jak to już wczoraj donosiliśm y H- 
ga -okręgi)wa :w o k r ę c a 1 kiĆleckim ‘zo 
stała utttmrżbna' n'a zfebrańiń okręgti’ vv 
CźćstoćlibwiA: i

WoJWC ń itw ófzeu ia  lig i  wylosOwanfr; 
tOrih?ifż '" rozgryw ek  \> m istrzo stw o  k i .’’ 
A- podolfręgu Z ag łęb ia  żosta ty  tinie\Vaż: 
ni one. 1 i  ; /■

Term iny rozgrywek o m istrzostw o li- 
g i i‘ kk' A zostaną w ' niedługim  eźńsio 
ustalone, : ■' ,

Prawdopodobnie rozgryw ki o m i­
strzostwo lig i rozpoczną śtą w poło­
wie kwietnia br.. a : iozgry  w ki ó m i- ’ 
strzostwo kł. A 2f» bm.

W czoraj podaliśmy również wiado 
mość o wniosku .^ k ry“ Częstochow 
sk iej o przeniesienie „Policyjnego" z 
Sosnowca do drugiej grupy. Jak nas 
inform ują, zarząd KS. „Policyjnego"  
nie zgadza się ną ten wniosek i w jn y śt  
uch wały w alnego zebrania , w C ząJo- 
<*howi rozgryw ać b ęd iie  zaw ody o•.!!.’ ‘S l Ą  • I -J Ij I i i ' TJi.-,’ i*.

kó-zawięi;'ćkiej.
z w 'iWku z u tworzeń iejn . lig i flo 

A- A  wi-jdą dwa kluby z  '

k i ó ry ń ic ą  (Ćżęiadź) | TS. ,,Dą-
bro,wa“, tak, żę, obecnie kł. A iićzyć bę­
dzie 8  klubów. ‘

i . —- <*Óó ■ ,.
w a r s ż a W a  t w ;Y riĘ żA  MfbNA- 

CILIIJM W BOKSIK 10:6 . ' '
Onegdaj odbyt Się w W arszawie 

m ecz’ bokserski W arszawa — Mrnia- 
chjum , który zakończył się  zwyc.ę- 
stw em  gospodarzy w stosunku 10:6 .

Zwycięstwo drużyny w arszaw skiej 
jeąt zupobiio izaatuźone,

E p ilog  krw aw ej aw antury w Łazach.

M iniony niedawno karnaw ał znaj- 
duje oddźwięk w licznych rozprawach 
sądowych, z których jedna m iała oue- 
gdaj m iejsce w sosnowieckim  sądzie o- 
kręgowym .'

,,U„ M ieczysław a W aksmańskiegw , W ' .  

Łazach z okazji uroczystości fam ilij­
nej odbyw ała się  zabawa, w k li rej 
w zięli udztał liczni sąsiedzi i znaiom L  
N ie brakło rów nież nieproszonych go­
ści, wśró> których znalazł się 2 2-lelu l 
J ó ze f,S o łp ick i, Eflany w okolicy aw an ­
turnik. O północy, kiedy w ynikła a- 
w antura w związku z wypraszaniem  
natrętów, Solnicki dobył, noża i  utopił 
go w twarzy gospodarza.

W aksm ański z .tk w ią c y m  w tw a­
rzy ostrzem runął na ziemię.

W  epilogu  krwawego zajścia k am a  
w ałow ego w Łazach, ®ąd w ym ierzył no  
źowcowi rok w ięzienia, — W aksm ań- 
ski pozostał z zeszpeconą twarzą na 
całe życie.

—oo«—
U ST W A  O Z A P E W N IE N IU  MIESZ­

KAŃ ROBOTNIKOM ROLNYM.
Rząd w niósł do sejmu, uchwalony na 

jednein, z ostatnich posiedzeń rady m i­
nistrów  projekt ustaw y w sprawie za­
pew nienia czasowych mieszkań i po. 
rhieszczeń dla zwolnionych robotników  
rolnych. :. , t ,

■ Projekt ten; ,przewiduje, ,żo robótn icy . 
rolni,’ których umoy^y o pracę w y g a sa ' 
ją z dniem' 3 i m arca rb. .nie riiogą być’ 
usuwani z m ieszkań i pomieszczeń z ja  
k>cb>korzystali w związ.kii ze,sw ą pracą 
Pfżcd. 31 ippąią tegoż pojku.,.^ okres ,tyi li  ̂
dwpm h m iesięcy; robotnicy obowiązani 
są''' bpiaćiić • ćzy nsz mieszka' 1 n y : n i C w y ż - ; 
szy niż 5 zł. m iesięcznie. Wędłrtg projck i 
tu uatswa pbowiązywftć ma do;:duią 31 
m ają 19^6ji\, przyczem raja . m inistrów., 
może hrzedłużyć jej moc obowiązującą 
na dalszy okres. ' ‘ ; ;,t

W YCIECZKA DO W ARSZAW Y
. Kom enda okręgu, I  związku strzelec:,, 

kiego organizuje w związku' z uroczy­
stościam i w celu  Uczczenia marszałka 
P olsk i i pierwszego Strzelca Józefa P ił  
sudskiogo, w dniu 19 marca 1933 r. T a­
nie nr ze jazdy do W arszawy.

W ycieczką w yruszy z K afów ić w no 
cy  z iln. 18na 19 marca o godz. 0038; 
przy jazd do W arszaw y 19 marea rano. 
W yjazd z W arszaw y z powrotem do wy  
boru 19,'nb 20 marna wieczorem i pow-.
rńl' łł/i PTfifnicip nnufpnnAcrrt rlnin > 0 1  iy -

K ALBARCZYK  MISTRZEM PO LSK I
Pom im o niesprzyjających warunków  

mist rzostwa i : ty iw  iarskie W: ko u ku rea .
cji patiów iZusfaiy zakończone. - - m^c i i udziel a }  b ile ty  sprzeda je Bjuro

T ytu ł m istrza P olsk i zdobył K ai W~gW«s — T'.bg. Oóńfc w Sosnowe” 8 
barczvki'" *'u: Wsl' ‘" l, l :,Ł' M & iH hr?

" i  “f  j>  a f.vu;>> ■. <■; >; ,c ■ uyd l it) •:: '■ < >

róf do Kątnwic nnsfr-.-.ogcy dnia rai.ó;
Cena przejazdu do W arszaw y i: * nb- 

w rotem :wwuo?i z f  11)70. Bliższych infor

zek strzelecki w Katowicach
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UM. puui,/vjv /.MJVgiWUVl pvuuuuwil „  ---------------------------------------

i. i)  jurna 15 m uica 1SW3 r. u godz. 11 przed południem  u F irm y
K iejnoerg  i S j t a  w ousuowou, przy ui. W spólnej 7, 30 wofków m ąki żytniej, 
razem  300 kg. w artości 900 zL 2) Fajrnen W olt, przy ul. 1 M aja  lii, ruchom ości 
doiupwv i 7 itrów czarne z tnaiem  po o lat, wartości 1050 źl. 3) Żurkowśki L. 
ul. 1 M aja  ^  ‘io rtep ia ii m ark i •.ikuiszL-.T.ski M, w artości 800 zl.

U. D nia t7 luurea 1933 i i ' 0 godz. It przed poi. a Firm y? 1) Dobręiwojski 
Adam; L eg jó n ó w '23, jó d n a ' bibłjo.eezka jesionowa, jedno biurko jesiono'we, 
8 lpiele; jedei. stM ik ó k rąg ly l 5 krzesekk kry tyeh  gobeliną, razem  wartości 
1300 zl.

marca 1933 r.- o godz.ll przed poludifci u Firmy? 1)! .Placek
1 iuttfiniwł*! ‘źfi niiMiioTinćpi rlnmfttofl ^410 •/} 9ll

c, , U L  Ullićl Ally. iu«łV« jlwb Bo V JIA jjra *vu |nnuui:K . U' ,i
Józef, iNiwaa, ul. 11 L istopada 25, ruchomości domowe w artości 1410 zl. 2) 
A brauicki, .fabbyka „Owsianka"? ul. Sienkiewicza, 1 m łynekr walce do gnie? 
cenią owsa i jeden m otor przy walcach p o lO  koni; wartości 300 żł.

IV. Diiia 21 marca 1933 i. o godż. l l  przed polud u firmy: 11 Dusza

la rg o w a  o, rucjioiijusui uumowo — wai iusci-iuw  i.Bóyrn i t im   —  ...,r
J ia k ś r  M odrzejow ska 3, p ianino czaru©, trem o, 1 sto lik  czarny  i 4 krzesła wy 
ścielane raze-m w.artości 1400 zl. l.szy  term in. 4) B uchbinder Bine,m, ul. Dę- 
kei'ta 14, 4 bele pap ieru  w artości 800: -zł. ł-szy term in.

Lugs.e r  Mendel, M odrzejowska 5. urządzenie domowe, w artości 520 zl.
6) F inkeisz ta jn  Ludwik, M odrzejewska 16, 42 m etry  m aterja łu  jewabnegc 

420 zl. w 1-śżym term in ie  50 m etrów chodnika — 70 cm. szerokości 250 zl. w ar­
tości, dyw an ręcznej rcl.-oty'3X 4 wartości 600 zl.

7) ^N adzieja" Sp. z ogr. odp. m ydlą do p ran ia  firm y  „Sloó" 200 kg. 900 
zi., he rb a ta  na wagę 15 kg. wartości 300 zl., w l.szym  term inie.

8) W arnbrnm  H., 3 M aja l la ,  2 opony samochodowe firm y  „Mercedes" 
wiirtósci 6<Ft żl. w l.szym  term inie. < ’ "

9) B id-m ian  H enryk , Targow a 13, różne tow ary  kosmetyczne, w art. 800
z ł.l-szy  term in . . i

10) Łazęga C haskiel, ul. Głowackiego 10, ruchom ości domowe, wartości 680 
zł. l-szv term in. ; t ,

11) M incberg Szymon, ul. M odrzejewska 5,10 p a lt zimowych z kołnierza, 
m i futrzanem i- w dobrym  gatunku , 1 szy term in.

12) Chawa Sztajn ic, ul. M odrzejewska. 16, 100 swetrów w ełnianych ,w art os 
ci 700 zł, 1 szy term in .

13) Fisżel Icek, Sienkiew icza 5, ruchomości domowe, w artości 100(1 zł,

1 szy siziama. Sienkiewicza 11. ruchom ości domowe wartości 560
15)-Rraurn Abram  Mosswk, ni. M odrzejew ska 29,1 szafa na ubran ie  i 1 kre 

dens ciem ny. 1 m aszyna do szycia S ihgera itp. ogólnej w artości 1500 zł. 1-szy

te rm in ^  .^ jh iiicz tte  „Meteor" W arszaw ska 6, m otocykl nowy firm y „Gi-
let" wa rtości 250 zł.

. V, D pią  22 m aick  1933 r, o godzv 11 przed południem  u -FirmyL :;,i, 
„ ... .Jj M arinhkowski1 TieónaiiS1̂ iii; ^ tto p o ^d A śK a !27,'fdrN ;^ 'IkłWSL

certowy firm y M ałecki, wartości 200 ż t .w l - s z jm  term inie.
>„ 2) Ń iziński j ą ń , ; ńl„ Ndwopogońsks 23il75 !p a r dam skich  painłófll-''waftos-

ci 1050 zł. w: 1 szym term inie:
^.H73aćhć!c.>Tńśćk,.^Qwo|tógóńŚEa'j30t|ht^<didxa^bi‘:a«iitiów^' itiartósC i' ; ;®10 

zl. w l.szym  term inie. ,
,< - -  4) K osm ala E dw ard, O rla 12, ruchom ości domowe; m aszyna do p isan ia  
G lashutte; 3 konie kąśżm m ^ K pW tfórtóy^dó r ó ż w C ż e n l h ' r a z e m  wartom 
(i l 3t)0 zł. w l  śzym te m in ie  V M Ó-onhtktr; AEG, 5 lip, 6*6 ż ł. ' m « m w  - 

5) Reszko Tgriacy, Orla !4a,‘' w a r 'll-  -f Sthmwv,- szafa na ubranie,- kre-  ̂
deus hia.?v, razem  w artości 600. zł. w 1 szym term inie.

,6) W atm an -N u tą , RpęnoW-iec, ul, 3 M ajh 11, rtiehom ósci domOiwC wartoe- 
ci 1400 zł. w 1 szvrn term inie. . . .
„ 7) Fkrgyóiec:«iefp».:';hl.)'S#kń'16:iiaydl<i'-iad',prś«ia 250 kg. 60-p aczek ‘ty to ­

niu pT-zeł^ńe-ro, 35 r.ączek pnnierosów. kazein1 wartości 362 zł.
8) Fedcrm an °z la ipa . F ld rja^skh  52. 2 Wórki mąki-ż,ytriiCj;ia ;100 kg. LwO

• rek rvżn a 1ÓÓ kg. herba ty  5 kg  różnych art. śpbżyWcżyeh, rhzem  w artości 840
ył. w 1 swnn term inie, . , . , . '  , ,

9) F irm a  ,.T itan" 5 p a r  obuwia m ęskiego w artości 60 zł. p rzy  ul. K rzy­
wej w 1 s7,vm term inie.

10) Niedźwiedzk-i' Izrael, Głowackiego 4, ruchom ości domowe, w artości 
770 zl. przy ul., K rzyw ej 2, w 1-szyin term inie. '

V I .  D nia 15 m arca  1933 roku o godzinie 11 przed południem  u  firm y:
1) iSiaeherski Jan , toczaki piaskowe do szlifow ania 800 zł. (2 sztuki) w 

1-szym term inie, pilników  500 szt. wartości 900 zł. kozioł parow y na kołach za­
stosow any dó lokomobili wagi 1500 kg. w artości 700 zł.

2) Saw ulski Józef, p iau ;no czarne w dobrym  stan ie  oszacowane na 1300 zl., 
ni. Sobieskiego:3,. w l.szym  term inie. •

R II . D nia 16 m arca 1933 r. o uodz. Ili przed południem  u firmy?
1) S talow nia , W oźniak" 1 kasa ogniotrw ała 1500 zł., 1 b iurko dębowe 150

sł. w 1 szym term inie. , , , , , , ,
2) W oźniak Teodor, ul. A leja, urządzenie domowe, w artości około 10.000 zl.

w 1-Bzym term inie. , , , . . .  .
3) W oźniak A ndrzej, A leja, ruchomości domowe w artości 5000 zl., p ianino

czarne, 250 zł. i d rug ie  pianino czarne 2500 zł. . .  . . ,
4) W oźniak Sp. Akc. m aszyna do liczenia 800 zł. 5 s z t  b iu rek  am erykan-

2U h  k o n ^ o « ™ »

l .  ewkolarty, cakierków . h erb a to i.
■ków na kwotę 1130 zł; w 11-szym U m ip ie . . ,

-7) Zakrzew ska E ugenja , komakow, wódek na kwotę 1000 zl. w i.szym

term inu  . D n |a  2t ^33 ro k„ 0 go& dnię 11 przed
1) P rzybyłek J a n , K apliezna 6, ruchom ości domowe, w artości .około 2000

zl. w 1 szym term iniei ' j .  ń o  ń
2) W oźniak Bronisław ą, K apliezna 7, a rty k u ły  spożywcze, na  kwotę 112 Zł. 

oraz ruchom ości domowe kwotę 800 zł w 1-szym term in ie . . .  -
3) Tiigster Dawid; P iłsudskiego 60, ruchomości domowe 470 zł. l- ;jzym

^ rm i4 W ojąnow ski W. P iłsudskiego 25-^1 m aszyna SztandaH  800 zł. 1-szym

t e r m i m e .^ ^  P iłsudskiego 2, lanszafty  m alow ane fa rb ą  olejną, w ar

M c\  u < .y f i» ,S  Ś S I S a S  p J Ł a m ió ti  »il?<to6 M k ł  m  W " «  « • # » ■ « * * •  

" W  '  " » * * * »  M  ' S t e r o w n i k .  V m »  S k » b » « » » '.
K ierow nik D ziału Egzekucyjnego 

J . El ster, asesor.

Z '?  54«I2. O  ' ł o s z e n i e .

k i n o

. dawnie:
ńtf-Ttatr .I14zi«l*wy>

DZIŚ

najw iększy film  osnuty na tle życia za frontem  w/g słynnej 
' h i 1 pcwieści P ie rre  B en sit
W rolach głównych;. W A R N ER  BA X TER  i ZEILA IIYAM K

-! . K astępny  program  .

wK U « | r «  G A R S K l “
1 w ro li ty tu łow ej IW A N  MOŹŻKeHIŃ.

Dziś w ielka prem jerfó
Y  A K ąjlepsza polskA . fąr^a muzyczna jio:

Klns-Tsitr
r ; : :i:=; * *

B 1
Każdemu

wolno kochać
udział biorą: M, Zimińska^ Adolf D yrju i.T W to ld  Conti, Zie­

lińska, M. M aszyuskl.

K I . O

EDEN
SO NO WIEC 
D^lłllńsKH 4 
tel. 10-95.

■ - f;
Od poniedziałku 13 m arca. F ilm  0 k tórym  mówiła prasa całe­
go św iata  w .g  kapita lnej powieści U ptona S inclaira p. t. 
G igantyczna panoram ą prawdziwych choó niepraw dopodob­

nych  wydarzeń

MOKRA PA R A D A
Role główne k reu ją :

DOROTHY JO RD A N , L E W IS  STONE, W A LTER  HURTON, 
N E IL  HAM ILTON, MYRNA LOY.

D ź w i ę k o w e
K I N O

[MQMUS
A qintari O e lf -  
kowi Dijnowsisj 

kamirutcii.

TYLKO we w torek d n ia ; 14 m arca od g. 5-ej nieodwołalnie 
N adzw yczajne przedstaw ienie filmowe wyłącznie d la doro­

słych od 18 lat.
Potężny f i lm  seksualny.

lalka ^ .  prostytucji
W ystaw ienie fotosów przez cenzurę wzbronione.

— — M iejscó oddzielne d la  toężc/y m  i kobiet. — —
_____ F ilia  iióiirżódżi .Ódeżyl D t  J u l j i  Grabowskiej.

Ceny biletów na w szystkie m iejsca po 49 gr.

łllłO B N E  GGŁ«1«IZENIA.

POSADY i PRA CE

PO TRZEBN A  dziewczyna do obsługi, 
p ran ia . Grodziec, Słowackiego 8.

T T o  k ^ ł T e -_ _ _ _ _ _ _
PO K Ó J um eblowany dla jednej lub  
dwuch osób. P iłsudskiego 64 m, 13 
DO w ynajęcia pokój umeblowany, cen­
tra ln e  ogrzewanie, niekrępujący. W ia-
domośó W spólna 4 m. 2 parte r. _
PO K Ó J w ynajm ę z oddzielnem w ej­
ściem i utrzym aniem . W iadomośó w  
adm in istracji.

K U PN O  I SPRZEDAŻ

GM INNY kom itet budowy rzeźni w 
Siemoni zakupi: kocioł żelazny półto­
ra  m e tra  otworu, głębokości do 70 cen­
tym etrów , jedną pompę studzienną m a- 
łą  i jedną pompę studzienną dużą.

r„O llA ”
PREZERWATYWY.

N r .  1225

! J i c  niG-zćStąoi

„0lla“
p ro d u k o w ąn y cK  n a  p o d s ta w ie
zgłoszonego w Ameryce do o aF n tu

sposobu w ytw arzania.

palone, grube, w ysokodajne polecają 
W apienniki „BRYNICA" w Czeladzi,
telefon 20.
2 CZĘŚCI schodów cały kom plet ta ­
n io  sprzedam . Sosnowiec, teł. 9-JJ,

j g s f t  i
l><
Zgubione dekumienty : 

i*o i  grosze i s  f wyraz.

Gruźlica ułuc corocznie, moroinąc rożni 
ey dla płci. w ieku i stann . kosi m iljony 
urlzi. — Przy zw alrzanln chorób płne- 

nyeh, broncłiitn, grypy , nnorczywpgo, 
mei-zaccgo kaszlu i t. p. stosu ją pp. Le­
karze: __
. „BALSAM TH ! OGOL AN - AGE" 

który u łatw iając wydzielanie się piwo- 
ei.ny wzmacnia organizm  i samopoczu„ 
Ći*e chorego’ lifaa powiększa wagę ciała 

usuw a, kaszel.

W ylizał H andlow y Sądu Okręgowego w Sosnowcu i .a 'r o o d ™ . a r t - JJ8
Rozporządzenia P rezyden ta  Rzeczynospolitej z dnia 23 g rudn ia  19- . o z .
pobieganie upadłości (Dz. Ust. nr. 3/28 po* 20) ogłasza, ze 
3 maren 1933 r. w spraw ie ZH. 54/32 postanow ił otworzyś- w spraw oo odr"^ze 
n ia  w ypłat firm ie: ,.A. L uft i Ska" -  B iuro Budowlano — H andlowe Wp. z 
ogr. odp. w Sosnowcu postępowanie układowe na n a s  ^nmiącye _
F irm a .proponuje redukcję należności nieuprzyw ilejow anych p
dziesiat p roc), czyli do 40 proc. z tem, żc ta k  zredukowane długi będą sp*a(0 - 
ne w 4 równych ra tach  półrocznych w dniach: lo  kw ietnia 1 .15 
k;iżd""o roku, licząc od dnia nnręwom ocm om a się w yroku, z a  tw ieid  zające-
go zaw arty  z wierzycielam i układ  pojednawczy. , . .Sosnowiec, dn ia  9 m arca  m d  r.

T U R E K  JÓ Z E F zgubił kon tram ark ę  
w ydaną przez kopalnię H r. R ena rd.- 
UN IEW A ŻN IA M  zgubiony wekach 
w ystaw cą W o lf ' Potaszew ski na zł ,260 
p ła tny  15 m arca. H. D ancyger. 
UNÓ5WAŻNIA się dw a weksle, jeden 
na  100 zł., p ła tny  5 kw ietnia, d rug i na 
185 zł., p ła tny  30 kw ietnia 33 r. w ysta-
wione przez M. Wodzisław skiego._____
G RiiN FELD  G A BRY EL zgubił por­
tfe l z różnem i dowodami rodzinnem i 
oraz książeezkę wojskową w ydaną 
przez PK U . Mieehów, k tóre  unieważ
n i a m . _____________________________
IGNACY RADOM SKI zgubił portfel 
w raz ze św iadectwam i i dowodem oso­
bistym  w ydany przez m ag istra t m. So­
snowca.

WEEW IÓRA W ŁADYSŁAW  zguMl
książkę wojskową w ydaną przez PK U .
Sosnowiec._____________________________
B IA Ł E K  GUSTAW  zgubił leg itym a­
cję żywnościową w ydaną przez m agi-
s tra t  Zaw tarcia.

Górne

ZA długi męża m ojego W ładysław a 
K aziora nie odpowiadam  i płacić nie 
bedą. M arjan n a  z Jurczaków  K azi017
wieś Giebło, gm. P ilica.___________ _
ZAGINĄŁ wilczur ja sn y  z kagańcem
i  obrożą. Odprowadzić Dąbrowa, L i­
m anow skiego 20.

W y d a w c a : łłe h sn a  M b n sio rsk a , D r u k .  E x u r e s  Z a g ł ę b i a 41 S if lH iu w ie e , T e a t r a l n a  1. t e l .  4-94- R e d a k t o r  o d p - : O e M ls k l*


